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| 0d l-go lipca r.b. redakcya „Prawdy“ 
| mieści się przy ulicy Włodzimierskiej 
| (róg Ś-to-Krzyskiej), w domu W-go Wal- 
J fisza pod nr. 2. 


JEDEN Z WIELU. 


.» WeF'raneyi, Włoszech, anawetw Niem- 
A czech—mówi w artykule o Piusie IX zna- 
| komity ekonomista francuski A. Leroy- 
| Beaulieu — byli ludzie szlachetni, cnotli- 
Š wii zdolni, księża i świeccy, którzy ma- 
i rzyli opojednaniu wiary katolickiej ze swo- 
$ bodami publicznemi... Dzień, w którym 
S Pius IX został papieżem, wydał im się 
| przedświtem tryumfu.' Nikt z katolików 
XIX w. nie okazywał tyle gorliwości dla 


| wiary, dla stolicy Piotra, dla zachwianego 


| tronu papieskiego; a jednak poświęcenie to 
j nie zdołało im zjednać względów Piusa. 
4 Papież, którego wielbili, od którego tak 
wiele oczekiwali, wyparł się ich i wyrzekł, 
f nazwał ich biczem bożym. Przezorniejsi 
s i praktyczniejsi musieli zamilknąć lub od- 
wołać swe szlachetne błędy...* 
Oto właśnie liczbę tych naiwnych ma- 
rzycieli, pragnących pogodzić kościół kato- 


| licki a raczej papiestwo z zasadniczemi wy- 


| maganiami cywilizacyi, pomnożył świeżo 
| znany ksiądz włoski O. Ourci. Buntownik 
ten nie pierwszy raz podnosi głowę prze- 
ciwko papieskiej wszechwładzy. Jeszcze 
za Piusa IX kut on miecz, którym teraz 
| publicznie machnął i którymu natychmiast 
wytrącono z ręki. Nowe Włochy z starzy 
|. /amażycy — taki tytuł nosi jego praca, któ- 

ra stanąwszy w pokutniczej koszuli przed 
- drzwiami Watykanu, nie wyprosiła sobie 
| przebaczenia, lecz potępiona stać będzie 
jj wiecznie pod pręgierzem indeksu Z20707u%7 


| prohibitorum. I jakież to zdrożności złożył 


w nią autor? Czy może posunął się do szy- 

derstw i bezbożnych twierdzeń Grassende- 

go, Rabelais'ego, Kołłątaja, Staszyca? 
Podstawę książki Curciego stanowi myśl, 


że kościół katolicki, skutkiem przedawnio-- 
nych i dziś nieprawomocnych roszczeń pa. 


piestwa, stanął w rozbracie z cywilizacyą 
i znowożytnemi formami ustroju państwo- 
wego; że zatem powinien przedewszystkiem 
zrzec się władzy i celów świeckich. Dziś 
Watykan, według Ourciego, zmusza wier- 
nych do wyboru między ojczyzną i kościo- 
łem, gdyż dwie te dziedziny nie zachodzą 
na siebie wzajemnie a nawet często rozgra- 
niczają się przepaścią. Kościół winien stać 
się instytucyą narodową i wyłącznie reli- 
gijną, religia nie powinna przeciwstawiać 
się dobru narodu i okajdaniać się interesa- 
mi świeckimi. Reformacya ocaliła chrze- 
ściaństwo, tylko reformy mogą je również 
ocalić dzisiaj. 

Te kółka oliwy pływają na wodzie 
obszernego dzieła, poświęconego głównie 
sprawom włoskim. 

Jeżeli wpatrzymy się uważnie w jego 
treść, to rzucona nań klątwa wyda nam się 
ze stanowiska sądu watykańskiego zupeł- 
nie konsekwentną. Właściwie bowiem 
Curci zanosi do papieża pokorną prośbę, 
ażeby ten kopnął nogą swój tron i zasiadł 
na prostej ławie pierwszych apostołów. 
Gdyby Leon XIII spełnił wszystkie jego 
życzenia, przestałby być papieżem i został 
jednym z biskupów włoskich, który to los 
rzeczywiście, jeśli nie jego, to jego nastę- 
pców nie minie, ale dziś przez wszechwła- 
deę kościoła pożądanym nie jest. Ziburzyć 
ten gmach, nad którego wzniesieniem pra- 
cowały wieki, niełatwo i nieprzyjemnie, 
zwłaszcza dla jego kopuły. Ozyż można 
wymagać od słabógo człowieka tej siły, 
ażeby pewnego dnia rzekł do świata: po- 
przednik mój popełnił głupstwo, nie pogo- 


dziwszy się z utratą władzy świeckiej i na- 
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dawszy sobie tytuł nieomylności; ja mo- Ę 
narchą być nie chcę, omylnym jestem, pa- 
tryotą włoskim być pragnę, nigdzie rzucać Ę 
kościoła w walkę z państwem nie myślę [i 
a sumienie katolików zagranicznych powie- © 
rzam pieczy ich miejscowych przewodni- 
ków. Papież sam tego nie uczyni; czy go 
wyręczą wypadki? 

Od lat kilkudziesięciu odzywają się cią- 
gle, i to włonie katolicyzmu, nawoływania $ 
do reformy kościoła. Obok imion Monta- © 
lamberta, Lacordaire'a, Gratrego, zapisa- | 
ły się nazwiska O. Jacka i Ourciego. Lu- 
dziom tym nie brakło odwagi, wyłomy | 
twierdzy, na którą uderzali, ułatwiały im 
walkę, a jednakże jej nie zburzyli. Dla cze- | 
go? Dla tego, że w uczuciach i przekona- 
niach mas nie znaleźli dość materyału wy- 
buchowego, zapomocą którego mogliby wy- 
sadzić ją w powietrze. Curci stałby się no- | 
wym Lutrem, gdyby Europa była starą, 
gdyby sprawy religijne zdołały ją wstrzą- 
snąć. Dziś wulkan ten jeszcze się dymi, 
ale przestał już wyrzucać lawę. Świat, mi- 
mo swej religijności, zobojętniał na spory 
o nią i zaledwie tu i owdzie silnie zadra- 
śnięty odeprze zbyt gwałtowny nacisk. We- 
dług naszego przekonania rewolucya religij- 
na jest dziś niemożliwą. To też jeśli papie- 
stwo ma stracić grunt obecny, nie straci go 
skutkiem wielkiej burzy, posianej ręką na- 
tehnionego reformatora, ale skutkiem po- f 
wolnego stygnięcia uczuć doń przywiąza- | 
nych. Pomału, bez wstrząśnień, bez starć 
krwawych, papiestwo pozostanie odosobnio- 
ną skałą, oblaną morzem żywiołów mu 
obcych, wysepką, na którą się schronią i 
dogorywać będą przez świat nieuznane, 
ale też, jako bezsilne, przez nikogo nie ata- 
kowane roszczenia w swojej średniowie- 
cznej, piusowej postaci. „Najważniejszem |. 
zadaniem naszego wieku — powiada wspo- 
mniany wyżej uczony — jest niewątpliwie 
pogodzenie ducha chrześciańskiego z du- $ 


chem nowożytnym, dopasowanieżwiary re- 
ligijnej do nowych warunków ceywilizacyi, 
do liberalizmu, demokracyi i swobodnych 
badań naukowych. Rozwiązanie tego zada- 
nia utrudnił bardzo katolikom Pius IX. 
To też do wielu przeszkód i niebezpie- 
czeństw naszego wieku dołączyła się jeszcze 
jedna przeszkoda i niebezpieczeństwo — 
przyczyna niższości i niemocy narodów, 
czerpiących z Rzymu religijny swój po- 
karm. Ultramontanizm nadał katolicyzmo- 
wi charakter sekty, stronnictwa, kasty; 
najświętszy związek społeczeństw ludzkich 
zamienił na łańcuch nienawiści. Powaga 
ewangelii, pragnącej zjednoczyć wszystkie 
klasy i wszystkie stany, została naruszoną, 
a często zniszczoną w tych właśnie war- 
stwach społecznych, które najwięcej potrze- 
bowały jej nauki i pociechy. Pontyfikat 
Piusa IX przyczynił się do tego.* 

Komu tylko, nawet w łonie wiernych, 
fanatyzm nie zaćmił oczu, ten dostrzega, 
że średniowieczny gmach się wali, że go 
nieobezwładnione klątwami fale cywiliza- 
cyi ciągle podrywają. Strwożeni, jak wła- 
śnie urci, wołają ratunku i może ujęliby 
chorągiew reformacyjną w swe dłonie, gdy- 
by tylko byli pewni, że zanimi pójdzie, jak 
kiedyś, liczna drużyna. Nie znajdując jej, 
korzą się przed wszechwładną nieomylno- 
ści i odwołują ustami swe „błędy.“ 

Z tych względów książki Ourciego nie 
uważamy za hasło walki i odszczepieństwa, 
lecz za nieśmiale zdradzenie się tego nurtu, 
który w łonie katolicyzmu dawno płynie 
i Watykanpodmywa. Jak wiele tego rodza- 
ju głosów, i ten zamilknie; nie zamilknie 
tylko głuche pragnienie powrotu do pra- 
wdziwych, pierwotnych zasad chrześciań- 
stwa, będące głównem tętnem obecnego 
prądu reformacyjnego w katolicyzmie. Eu- 
ropa chce oczyścić sięz narostów ultramon- 
tańskich i zostać znowu chrześcijańską, ale 
prawdziwie chrześcijańską. ZA: 
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stosunków w parlamencie ciąży na partyi 
klerykalnej, wywołującej coraz większe nie- 
zadowolenie. I polacy nie są wolni odzarzu- 
tu, że pozwalają się teroryzować partyi 
prawa. Nadszedł wszakżę dla nich czas 
uwolnienia się od tego wpływu i związania 
się ze skłonnymi do zgody żywiołami lewi- 
cy. W końcu Wolski nadmienił, że często 
musiał głosować z większością wbrew swe- 
mu przekonaniu. 

Ujawnienie tych stosunków było ko- 
niecznem wobec tych oskarżeń, jakie po- 
sypały się w prasie niemieckiej na gali- 
cyan za ich służbę u partyi wstecznej. Za- 
twardziały konserwatyzm stał się dziś je- 
dnoznacznikiem polskości, a niestety, do 
tego spokrewnienia dwu pojęć zagraniczni 
bracia nasi pomagają sami zbyt często. Ileż 
razy widzimy ich po stronie naj wsteczniej- 
szych wniosków! To też poseł Wolski zro- 


SZCZERA SPOWIEDŹ. 


Tygodnik nasz, o ile mu krótkie istnie- 
nie na to pozwalało, wykazywał ciągle szko- 
dy, jakie koło galicyjskie ponosiło od ści- 
słego, zbyt ścisłego związku z prawicą sej- 
"mową — żywiołami, które umysłowo i spo- 
łecznie pragnęłyby cofnąć cywilizacyę po 
za kres największego jej umiarkowania. 
Pomoc tych żywiołów w walce narodowo- 
ściowej oraz solidarność koła polskiego 
w Wiedniu, wymuszająca od wszystkich 
jego członków jednomyślność, wreszcie, po- 
wiedzmy prawdę, liczne w niem pierwia- 
stki pokrewne ultramontanom i feodałom. 
tłuraiły wszelki objaw niezależnych prze- 
konań. Mimo to wszakże kilku posłów pol- 
skich probowało przełamać i przełamywa- 
ło na chwilę żelazną obręcz prawicy. Zna- 
ną jest sprawa takzwanych secesyonistów, 
(Hausner, Wolski, Skrzyński), którzy 
rozpięli samodzielnie swe skrzydła, ażeby 
je tem prędzej i potulniej złożyć. Od tego 
czasu niema, albo półsłówkowa opozycya 
nie ustawała. Gdy posłowie polscy, niepo- 
bratani z prawicą, nie mogli objawić zdań 
swoich w Radzie Państwa, odstaniali je 
przynajmniej w kraju, gdzie już samodziel- 
ność nie ulegała ani tak wielkiemu przy- 
musowi, ani tak ostrym za odstępstwo za- 
rzutom. Taką właśnie szczerszą spowiedź 
wysłuchał Lwów od posła Wolskiego. 
Składając wraz ze Smolką sprawę przed 
wyborcami ze swych działań: na sejmie, 
rzekł on mniej więcej te słowa: Polacy nie 
roztopili się w prawicy sejmu, gdyż po- 


w kraju, przed wyborcami, tego sojuszu, 
który z nakazu utrzymywać musi w sej- 
mie. Protest ten był potrzebny naprzód 
dla sumienia liberalnych posłów polskich 
a powtóre dla zdmuchnięcia tej zatęchłej 
mgly, która spowinęła w oczach świata ko- 
ło galicyjskie. 

Rzucona przez Wolskiego myśl nowej 
partyi liberalnej z polaków i przyjaznych 
pierwiastków lewicy jest bardzo szezęśli- 
wą, jeżeli tylko posiada warunki bezpie- 
cznego urzeczywistnienia. Nie znamy do- 
kładnie lewej strony Izby, nie możemy 
więc rozstrzygać, czy ona posiada dziś od- 
powiedni materyał do takiego związku; za- 
znaczymy tylko, żegdyby galicyanom uda- 
ło się wejść w przymierze z takiem stron- 
nictwem, któreby uszanowało ich interesy 
narodowe a jednocześnie nie przeniewie- 
rzało się zasadom liberalnym, mogliby oni 


słannictwem ich jest wyrównywanie sprze- 
czności między obiema stronami Izby i 
utworzenie liberalnej partyi środkowej. 
Nadewszystko (tak zwane) stronnictwo 
prawa i jego ultramontańscy przewodnicy 
występują z niemożliwemi do spełnienia 
żądaniami i poprostu inne odłamy sejmu 


żne korzyści. Dotąd, niewątpliwie, wygry- 
WG Ca na interesach politycznych, ale 
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GŁÓDOWA POŻYCZKA 


NOWELLA 
Sewera. 
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Już dobrze zaciągnęło się na jesień, liście 
na drzewach poczerwieniały i zżółkły, dużo 
znich wiatr rozgonił po drogach i polach. 
Biała pajęczyna okryła błonia i niby haft, 
dziergany złotem, świeciła się od promieni 
słońca. 

Bociany odleciały, za nimi krzyki zbłot. 
Widziano gęsi. Długim łańcuchem mknę- 
ły tak nisko, że słychać było szelest skrzy- 
deł, bijących o fale powietrza, co ma zapo- 
wiadać zimę wczesną, a długą. 

Patrzała na ten łańcuch Jagielina i sze- 
lest skrzydeł słyszała, i głową smutnie 
wstrząsnęła, westchnęła i znowu co żywo 
do chaty biegła. 

— Ohłopu łońskiego roku się zmarło — 
skarżyła się sama przed sobą — i zostawił 
mnie sierotą z pięciorgiem dzieci, przy je- 
dnej mordze gruntu. Cichy był, ochotny 
do pracy, — ni to pijak, ni to jaki zbere- 
źnik, Latem pracował kosą i sierpem, zi- 
mą płótnianki i gorsety sył. Gros grosa 
gonił i nie dziw, pięcioro drobiazgu nakar- 
mić; ale jakoś: głodu nie było. Na morgu 
siałam len, sadziłam ziemniaki — trochę 
buraków dla krowy, jęcmienia na kasę i 


że pam akn esiratai prywatny jest „przy= 
stojnym mężczyzną,“ albowiem ma czarne, 


zagon kapusty... Zyta na chlebuś trza było 
kupić! Ale co tam, kiedy były ziemniaki. 
Chlebuś był od święta i dobrze było. Na 
kominie chrust się palił, dzieci się grzały, — 
chłop spiewał i igłą wywijał, ciągnąc dłu- 
gą nić. Ziemniaki piekły się w popiele, 
krowa przy ścianie to sapnęła, to se legła, 
abo wstała — i dobrze było. A juz najle= 
piej gdy tatuś podjadłsy se ziuru, zacął 
dzieciom bajki opowiadać. 

Słuchałam i ja — szepnęła. Chłopa choć 
do rany przyłóż. I posedł za drugimi na 
sąd boski, choć młody był i zdrów. 

Turkot bryczki zagłuszył wspomnienia 
wdowy i matki pięciorga dzieci, wracają- 
cej od roboty z bryłką kupionej soli. 

Brycka stanęła przed chatą. Kobieta 
drgnęła ze strachu, coś ją w piersiach za- 
gniotło, i iść nie mogła, oparła się o wierzbę 
stojącą przy drodze. 

— Panienko przenajświętsza, ratujze 
mnie. Brycka przed chatą sierot — to nie 
ino niescęście, A. cózby innego?... Pan 
przecie nie zajedzie. 

Zebrała siły i wolno, nieśmiało szła, 
jakby umyślnie chciała odwlec spotkanie 
ze swą dolą. 

Na środku izby stał pan Zurczyński se- 
kwestrator prywatny, wysoki, młody, o 
wystających kościach policzkowych i gru- 
bych, wywiniętycnustach, gęstych brwiach 
ibiałkach ócz, poprzecinanych różowemi 
żyłkami, co go czyniło nieco podobnym do 
psa puszczonego z łańcucha. Powtarzam 
nieco, aby zbytecznie nie narazić się da- 
mom z miasta Grąsiorowa, które są zdania, 


ścionki na palcach. 
Tuż przy panu sekwestratorze prywa- 
tnym stał Wątorek, wielki jego faworyt, 


sekwestrator jeździł i choć okropnie na 


lubiał. 

Jagielina weszła nieśmiało do izby. 

— Płacisz pożyczkę głodową — wrza- 
snął przybyły swoim zwyczajem, aby od- 
razu przerazić kobietę. 

— Zapłacona — zawołała, zalewając się 
łzami. — Bóg świadkiem, ze mój ją od- 
niósł, 

— A gdzież to ten twój? — spytał pan 
sekwestrator. 

— Pomarł — odpowiedział cicho z taje- 
mniczym uśmiechem Wątorek. 


na wiosnę prosiaka, pieniądze zabrał i od- 


dała: Wy o tem najlepiej wiecie, 

— Ty się kobieto mną nie świadcz — 
odpowiedział radny — bo gdybyście zapła- 
cil, to byście mieli kwit — i już. 

— A przecie powiedzieliście nieboscy- 
kowi, ze papieru na kwit nie macie; zeście 
do księgi zapisali; ze on i wy jesteście zy- 
wi. O mój Boze, mój Boze, cóz ja teraz sie- 
rota z dziećmi pocnę. 

— Ha, ha — zaśmiał się pan sekwestra- 
tor prywatny — każde z nich R ale 
w karczmie za wódkę. 
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terroryzują. Główna wina niepomyślnych 


ztego stosunku wyciągnąć bardzo powa- 


gęste włosy, rozdzielone naprzedzie, i pier- | 


a radny gminy Zalesia, Z nim tylko pan. 


niego krzyczał, wiedzieli ludzie, że go- 


— Przysięgnę, ze zapłacił, sprzedałam - 


niósł. — Zwróciwszy się do Wątorka, do- | 


bił uczciwie, wyparłszy się przynajmniej |. 
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tracili tyleż na społecznych i umysłowych. 
Każdą zdobycz opłacali stratami cywiliza- 
cyjnemi. Gdyby ta zamiana potrwała dłu- 
żej, Galicya zachowałaby swą polskość, ale 
ujrzałaby się dziką i zrujnowaną. Nie po- 
dzielamy też zupełnie wiary w prawicę, 
którą jednocześnie z Wolskim objawił 
swym wyborcom Smolka. Jest on za zbyt 
politykiem, ażeby mógł należycie rozumieć 
istotne i trwałe korzyści narodu. 

Gdyby nie ten dziwny chaos, który wi- 
chrzy pojęcia prasy galicyjskiej, mogłaby 
ona (o ile pragnie być liberalną) popierać 
dążenia tego charakteru posłów. Na nie- 
szczęście nie znajdują oni ani w niej, ani 
w społeczeństwie żadnej pomocy, żadnej 
osłony w walce. Wyborcy zgodzą się na 
program postępowy, uraczą swego delega- 
ta okrzykami, ale gdy on zrobi jeden krok 
w kierunku swego propramu, wszyscy go 
opuszczą, zakrzyczą, zniesławią— „sterro- 
ryzują.* Galicya cieszy się niewymownie, 
gdy jej złotousty Hausner wyostrzy sobie 
język na skórze niemieckiej; ale gdy tenże 
Hausner nie zaofiaruje swego głosu jakie- 
mus wstecznemu. wnioskowi do współki 
z prawicą, zdziera z jego czoła wawrzyno- 
wy i wkłada cierniony wieniec. 

Bądź co bądź, szczera spowiedź Wolskie- 
go jest objawem bardzo pocieszającym. 


LEOPOLITANA. 


XI. 
(Dokończenie). 

Wychodzący pod godłem /tde ac verita- 
e dwutygodnik ultramontański, Przegląd 
śwowskt jest organem zakrystyjnej tromta- 
dracyi i stara się wszczepić w umysły na- 
szego duchowieństwa veuilotowskie kwasy 
paryskiego Unmiversa. Ażeby scharakte- 
ryzować to pismo, dość będzie przytoczyć 


WERKA 


epigraf, zamieszczany na pierwszej stron- 
nicy każdego zeszytu, a pouczający nas, iż 
zadaniem Przeglądu lwowskiego jest „ście- 
rać i druzgotać liberalizm nowożytny, a 
w szczególności ów jego odcień, który się 
moderantyzmem zowie.“ Zadanie to usilo- 
wał spełniać niegdyś Przegląd z zaciekło- 
ścią Arbuezów i Torquemadów, a przewro- 
tnością Hscobarów, przeklinając nowoży- 


rą nienawiści Darwina, Hackla i — Aba- 


„kanowicza. Obelżywy sposób pisania, któ- 


rym się posługiwał w swych polemikach, 
będących rzeczywistemi drukowanemi bur- 
dami ulicznemi, zjednał jego redaktorowi 
ks. Edwardowi Podolskiemu przykrojony 
według średniowiecznego zwyczaju tytuł: 
Sanctus Pater Grodianus apostolicus, nada- 
ny mu w wychodzącym podówczas Cho- 
chiku. Pomnikowym w swoim rodzaju był 
spór redaktora Przeglądu lwowskiego z re- 
daktorem pism ludowych: Wrenteci Pszczół- 
ka, ks. Stanisławem Stojałowskim, — pra- 
wdziwa walka Tytanów, w której obaj 
zapaśnicy nie zostawili na sobie suchej 
nitki, a której koniec dopiero położyła su- 
rowa nagana wyższej duchownej władzy 
Od czasu tego, a więcej jeszcze od chwili, 
gdy panujący katolickiemu światu papież 
objawił w znanej swej encyklice bardziej 
pojednawcze dążenia, ostygł Przegląd 
w swej torguemadowskiej werwie i jest 
dziś, jak na ultramontańskie pismo, dość 
przyzwoicie redagowaną publikacyą. Wy- 
rozumiałość jego obecna dla nauki nie się- 
ga wprawdzie po za granice scholastycznej 
filozofii św. Tomasza z Akwinu; nie 
mniej jednakże nadają mu prace ks, ks: 
Polkowskiego i Załęskiego pewną wartość 


literacką i naukową,. która to pismo tem 


szkodliwszem czyni, ile że, jak wiemy, za- 
daniem Przeglądu jest wierzgać przeciw 
ościeniowi i stać prawdziwemu postępo- 
wi i prawdziwej oświacie na drodze. 
Niemniej ciekawym, acz na przeciwle- 
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| tny postęp i naukę, a mierząc równą mia- | 


głym biegunie stojącym Tartuffe'm są S/ra- 
inica polska 1 Sztandar polski, będące wła- 
ściwie jednem (sic verba veniunt!) pismem, 
wychodzącem co dwa tygodnie na prze- 
mian, pod redakcyą p. Jana Nepomucena 
z Oleksowa Gniewosza. Pisma te pozują 
na tromtadratycznego Atta-Trolla; ali- 
ści attatrolizm ten fałszywym jest, a pra- 
wdziwemi są tylko wstrętne zabłocone ku- 
diy, tudzież vermenizm, zamiłowany w wy- 
wlekaniu brudów i wszelkiej nieczystości. 
Zdarza się czasami, że grzebiąc w naszym 
społecznym śmietniku S/rażnica lub „Szłan- 
dar wywloką na jaw zdrożność jakąś rze- 
czywistą, wymagającą chłosty lub napra- 
wy. Ale działalność ich i tutaj szkodli- 
wą jest; wystarcza bowiem, by pisma 
te, znane z tego, iż służą tylko reklamie i 
kalumnii, podniosły jakąś rzecz, cho- 
ciażby najpożyteczniejszą, aby sprawa ta 
rzecznietwem*owem skompromitowana, Z0- 
stała bezpowrotnie pogrzebaną. 

Przy tym rozczochranym Atta-Trollu 
wygląda rewolwerowy towarzysz jego 
Dziennik dla wszystkich—będący właściwie 
dwutygodnikiem — jak Adonis prawdzi- 
wy. Pismo to, uprawiające literaturę, sztu- 
kę i — reklamę dla męzkiego i żeńskiego 
obuwia, tradni się dziwnego rodzaju prze- 
mysłem. Jest nim wyzyskiwanie próżno- 
ści ludzkiej, której służy Dziemntk dla 
wszyszkzch, zamieszczając na pierwszej stron- 
nicy kontrefekt jakiejś nieznanej, a rozgło- 
su pragnącej znakomitości. Gdy idzie o wy- 
danie numeru, conawiasem mówiąc zprzy- 
czyny braku funduszów i kredytu pewne 
dla wydawnictwa przedstawia trudności— 
udaje się ajent pisma z gotowym już ry- 
sunkiem do upatrzonego wprzódy me- 
dium i hypnotyzuje go, przedstawiając mu 
korzyści, jakie w ten sposób uwiecznione- 
mu przynieść może umieszczenie jego por- 
tretu w tej improwizowanej Walhalli, lub 
też odwołując się wprost „do obowiązku 
popierania narodowego piśmiennietwa.* Po 


Ja cię nauczę kłamać i wpierać w urzę- 
dnika gminy. Bierz — zawolał na Wątor- 
ka, pokazując ręką poduszkę. 

Wątorek, czająe się jak kot, podszedł na 
palcach do łóżka, ujął za róg poduszkę i 
szarpnął nią mocno. 

W łóżku spało dwoje dzieci, głowy ich 
podskoczyły w górę i spadły na twardą 
słomę. 

Widok ten zabawił pana sekwestratora 
prywatnego, i dlatego się rozśmiał. Za nim 
z samej kurtuazyi "śmiał się i Wątorek, 
biorąc pod pachę poduszkę. 

Przebudzone dzieci zaczęły płakać. 

— A bójcie się Boga ludzie, co wy robi- 
cie — wołała zrozpaczona kobieta. 'Na ra- 
ny Chrystusa jedną, jedyną poduscynę 
miałam i tej nie darujecie — a jakze wy 
się nie boicie pomsty... 

— Cicho wrzasnął sekwestrator — bo ja 
z ciebie protokół spiszę — rozumiesz? Oni 
cheg, żebym tu. tygodniami siedział, cze- 

„kał i czas dla nich marnował. Ruszaj — 


krzyknął na Wątorka. 


— À a aici żebyście się pospieszy- 
li.i zapłacili, bo źle będzie — odezwał się 
słodko Wątorek wychodząc. 

— Przecie za poduskę kazden zyd da 
siedem papierków—zawołała łamiąc ręce 
Jagielina. 

— Płać — krzyknął pan Zurczyński — 
to sekwestrator nie będzie przyjeżdżał, 
a nie chcesz płacić, to musisz go żywić. 

— A toć zapłaciłam papierka — odpo- 
wiedziała. 

Pan Zarczyński Soana się, kopnął no- 


gą drzwi i wyszedł; za nim Wątorek z po- 
duszką pod pachą. 

Poduszka poszła na dno bryczki do to- 
warzystwa kilku innych. Koła zaturkotaty 
na twardej drodze, kobieta została z zała- 
manemi rękami na środku izby. 

Troje wystraszonych dzieci, dzwoniąc 
zębami, wysunęło się z za pieca. Dwie 
dziewczynki w spódniczkach boso i chło- 
piec dwunastoletni. 

— Matsiu, konwisarz nie wrócą — py- 
tały miespokojnie. 

— Pewno wrócą — odpowiedziała — za- 
lewając się łzami. 

Dzieci skoczyły do pieca. 

— Nie dziś, nie dziś — tłomaczyła ma- 
tka, a nie mogąc sięzżalu na nogachutrzy- 
mać, zsunęła się na ławę. Dzieci przybie- 
gły do niej. Młodsza Marysia wdrapawszy 
się na lawkę, głaskała matkę po twarzy, 
obejmowała małemi rękami, tuląc jej gło- 
wę do siebie. 

— Nie płaccie, bo jakby chcieli jesce 
wleść, to drzwi pozapieramy — chwalił się 
Antoś. 

— Nazbieraliśmy patyków — opowia- 
dała Jagusia. 

— Patrzcie ino, — wołał Antoś, poka- 
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cych dzieci, przykładaj jąc rękę do ich twa- 
rzy, Gorące byly jak msi 

— Nie macie teraz moje biedajstwo na 
cem główki oprzeć! 

— Matsiu pić się chce okrutnie. Dajcie 
imo ociupinkę wody, — prosił się przebu- 
dzony sześcioletni Jaś. 

Kobiecie znów z oczu trysnęły łzy. 

— Nie płaccie moja matus, skrzepnę ja 
ci zobacycie, ino ociupinkę wody. Poca- 
łował matkę w rękę. 

Leżąca przy Jasiu Ulinka Adka, 
a otworzyła, przewróciła się z boku na 
ok, rękę podłożyła pod twarz i zasnęła. 

Wody przyniosła w garnuszka Jagu- 
sia. Ohłopiec pił z rozkoszą, chciwie i 
długo, — uśmiechnął się, obtarł usta rę- 
kawem, wsparł głowę o poręcz łóżka, pa- 
trzał przed siebie i milczał. Matka go po- 
całowała głaszcząc. 

— Pewno dziś wiecerzy nie będzie — 
odezwała się cicho Jagusia. Ha, to chodźmy 
matsiu spać, moze jako i i prześpiemy głód— 
prawda? Patyki zostaną do zgotowania 
śniadania. 

Marysia zaczęła cicho płakać. Antoś, 
przestępywał zwolna z nogi na nogę smu- 
tny i zamyślony. Jeść mu się okrutnie 
chciało, lecz nie śmiał się skarżyć wobec 


zując patyki złożone przy kominie — jetig łez i strapienia matki. 


ci grube. 

— A suche — dodała Jagusia. 

— Ulinkę i Jasia zimno okrutnie strzę- 
sło, bez to tak śpią — szczebiotała stojąca 
na ławie Marysia. 

Zerwała się kobieta, poskoczyła do śpią- 


— Będziecie jadły, będziecie—pociesza- 
e dzieci matka. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


_ takiem caordrum przechodzi ajent 27 medras 
res i nakłada na kandydata do nieśmier- 
telności haracz, którego wysokość stosuje 

się do majątku, społecznego stanowiska i 

" mniejszej lub większej wrażliwości zahy- 

pnotyzowanego pacyenta. Zdarza się przy- 

tem często, że przyczyny „od wydawni- 
ctwa niezawisłe“ jak n. p. zepsucie się ry- 
sunku, pęknięcie litograficznego kamienia 

i t. d. zmuszają ajenta do ponownej hypno- 

tyzacyi, celem wydobycia nowego katafo- 

nium; zdarza się często, że pacyent jak po- 
tulna owieczka poddaje się tym ekspery- 
mentom; zdarza się jednak także, iż pa- 
cyent nuprze się jak kozioł w kapuście. 

Wtedy następują groźby, że się posiada 

pewne kompromitujące papiery, że się wie 

o pewnych familijnych brudach, i zaczyna 

funkeyonować rewolwer, który jednakże 

= dziwnym jakimś trafem nie zaprowadził 
dotąd jeszcze 


Dziennika dla wszystkich 
przed sądowe kratki.  Ookolwiekbądź, 


przyznać trzeba pismu temu, którego re- 
daktorem jest p. M. D. Chamski, ażas 
Dzikowski, że się w Dziemzusku dla wszyst 
kuch często pojawiają wcale rozsądne re- 
cenzye teatralne, stojące o całe niebo wy- 
żej od recenzyi teatralnych niezależnych 
pism codziennych i Tygodnia; że w tem 
piśmie znaleźć można od czasu do czasu 
artykulik, noszący na sobie piętno istotne- 
go talentu, że około redakcyi tej grupuje 
się kółko początkujących pisarzów. Ob- 
jaw w każdym razie dziwny wielce! Żadne 
bowiem z pism naszych nie może wy- 
kazać przychówku nowych sił Sn oe 
czych. 

Nierównie wyżej od tej ećzłe presse nad- 
pełtwiańskiej stoją oba nasze prowincyo- 
nalne dzienniki: Goazeża sztamisławowska i 
- San przemyski, które najzupełniej odpo- 
wiadają swemu zadaniu. Mianowicie od- 
znacza się San, zostający pod redakcyą p. 
Gamskiego, wybornymi artykułami treści 
społecznej, pisanemi ze znajomością rzeczy a 
pewną młodzieńczą werwą, z którą rzadko 
się spotkać można w naszej prasie. O wy- 
chodzącem w Kołomyi ruskiem, a łaciń- 
skiemi czcionkami drukowanem Swzżłć, ja- 
koteż o żydowskiej, po polsku redagowanej 
Ojezyźnie, czynię tu jeno wzmiankę; pisma 
te. jak się zdaje, najlepszemi ożywione 
chęciami, powstały dopiero w ostatnim 
miesiącu i nie wyrobiły sobie jeszcze 
klienteli, z którego też powodu sądzić dziś 
jeszcze nie można o wpływie ich na umy- 
sły. Tak samo pomijam tutaj milczeniem 
wszelkie pisma fachowe, jak np. „Szkożę, 
Kosmos, Dźwigmnię i t. d. raz dlatego, że bę- 
dę miał sposobność mówić o nich innym 
razem, mianowicie zdając sprawę z czyn- 
ności stowarzyszeń, których czasopisma te 
są organami, a powtóre dlatego, iż publika- 
cye te, uprawiając tylko zakres swój spe- 
cyalny i będąc tylko dla pewnych kół 
przeznaczone, nie wywierają tak szerokie- 
go i ogólnego wpływu na ruch umysłowy 
w naszej dzielnicy. Przemilezeć tu jednak 
nie mogę czasopiśmiennictwa ludowego, 
którego niwa zupełnie odłogiem leży, pa- 
mimo iż lud wiejski, nawet rusiński upo- 
mina się o to, by pola tego nie zaniedby- 
wano. Jak z ust pewnych słyszałem, uda- 
walo się już kilka gmin wiejskich ruskich 
do krajowego marszałka z zapytaniem: dla- 
czego, gdy im tyle rusińskich narzucają ga- 


zeń, nikt im polskiej nie pisze gazeży? Ma- 
my tutaj wprawdzie Wźieziec i Pszczólkę 
(redaktor ks. Stojałowski) oraz Chażę (re- 
daktor p. B. Kalicki); te jednak karmiące 
swych czytelników tylko legendami i ży- 
wotami świętych, nie odpowiadają potrze- 
bom tego ludu, który dziś się już domaga 
bardziej pożywnego pokarmu. Wychodzi 
we Lwowie również Przyjaciel domowy, 
wraz z połączoną z tym dwutygodnikiem 
Gazetą wiejską (redaktor p. B. Zamorski) 
ale i ta publikacya plawi się w mglistych 
regionach wysokiej polityki, a spuszcza 
zoka tę świętą ziemię, którą lud nasz je- 
dynie kocha i rozumie! 
Junius. 


CHRYSTUS PRZED PIŁATEM. 


Paryż, 23 czerwca, 


Przed kilku dniami liczne grono wielbi- 
cieli Munkaczego wyprawiło mu sutą ucztę 
w obszernych "salach Hotel Continental. 
Powodem do tej fety było, że obraz wę- 
gierskiego artysty, Chrystus przed Piłatem, 
uznany w Paryżu za arcydzieło, wyjeżdża 
do Anglii, a następnie do Ameryki. W po- 
wrocie z za Oceanu ma on także odwiedzić 
Warszawę. Ten szczegół przyszłej jego 
marszruty, rzeczywista obrazu wartość i 
inne jeszcze względy, które niebawem 
wskażę, pobudzają mnie do szczegółowego 
nad nim zastanowienia się. Towarzystwo, 
w salach Hotel Oontinental zebrane, było 
co się zowie międzynarodowem, chociaż 
ilość francuzów przeważała. Z polaków 
zmajdował się Antokolski, o nieartystach 
bowiem milczę. Pierwszą mowę, swo- 
bodną, wesołą i grzeczną wypowiedział hr. 
Beust, ambasador austryacki w Paryżu; 
było w niej dosyć i dowcipu i nawet zrę- 
cznego szyderstwa. Po kilku kadzidłach 
spalonych dla Francyi i Paryża przeszedł 
do malarzów austryackich, -w liczbie któ- 
rych naturalnie Makart i Matejko pierwsze 
zajęli miejsce. Rozrzewniony Munkaczy 
dziękował w wyrazach pełnych zapału i 
ognia, a największa doza zachwytów, słów 
wdzięczności i uznania dostała się Francyi, 
która nietylko jest, podług niego, pra- 
wdziwie artystyczną, ale bez porównania 
więcej aniżeli inne kraje gościnną. Rozna- 
miętnieni francuzi jednogłośnie do odpo- 
wiedzi zawezwali Bretona, malarza i poetę 
zarazem. Ten, zamiast mowy, wycisnął na 
policzkach Munkaczego serdeczny pocału- 
nek i to było hasłem do uścisków i do pa- 
dania wzajem w ramiona bez końca. 

Zwróćmy się jednak do obrazu. Pomię- 


'dzy tysiącami miernot, jakie się w ostatnim 


salonie paryskim zjawiły, zapewne Chzyszus 
przed Pułatem był najznakomitszym obja- 
wem, chociaż mie arcydziełem.  Scią- 
gnięto doń tłumy zręcznie odegraną kome- 
dyą. Dzienniki ogłosiły, że nieprzyjęty o- 
braz Munkaczego, bosię spóźnił. Opóźnienie 
to było umyślne. Wiemy z najlepszego 
źródła, że Munkaczy nie mogąc dla swego 
utworu wyjednać sali oddzielnej, umyślnie 
się ociągał, a kiedy salon obrazu jego nie 
przyjął, wystawił go na widok publiczny 
na ulicy de la Rochefoucauld. Wystawę 
urządzono tak, że lepszych warunków wy- 
magać niepodobna. Światło z góry, przy- 
óćmione odpowiadającą kolorytowi zasłoną, 
podnosiło wrażenie, a wypukłe zwierciadło 
naprzeciw umieszczone wykazywało per- 
spektywę—jedną z najpiękniejszych zalet 
obrazu. Miękkie kobierce i tajemnicze 
w sali wgłębienie robiły z przybytku tego 
prawdziwą świątynię sztuki. Obraz sam 
wszakże dziełem skończonem nie jest. 
Jestto szkic dopiero i niewiadomo, co bę- 
dzie z niego jeszcze po kompletnem wy- 
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kończeniu. Tymczasem zaś uderza w oczy. 
znakomita charakterystyka zebranych o- - 


sób, ugrupowanie i pełen wyrazistości ko- 
loryt. Szczególniej kilku ezłonków San- 
hedrynu, żoldak ze straży i między po- 
spólstwem |! kobieta z dzieckiem na ręku są 
znakomitej wartości. Śród wielkich wszak- 
że zalet odrazu dostrzegamy wybitne wa- 
dy. Naprzód osoba Chrystusa znikła wobec 
Piłata, który wygląda na olbrzyma. Twarz 


Jezusa wyraża tyle nienawiści, tyle zacię- = 


tości i tajonego gniewu, że żadną miarą 
z pojęciem mesyasza pogodzić się nie da. 
Może Renan, obecny na bankiecie, zwrócił 
uwagę na tę niestosowność, chociaż zacho- 
wał się mileząco. Inną, większą daleko 
wadą jest zupelne zaniedbanie rysunku. 
Sądzimy, że największemu mistrzowi nie 
wolno malować figury, której podniesiona 

ręka gdzieś ze środka żeber wyrasta, nie 
wolno olbrzymowi Piłatowi dawać głowy 
jak makówka i mieć ręce, które rozłożone, 
niżej kolan dostać by musiały. 


Tyle zaznaczam z oddali. Resztę do- 
patrzcie w obrazie sami, gdy go obejrzy- 
cie zbliska. 

M. O. 


Że świata mikrobów. 
(Badania Pasteura). 


Powietrze, ziemia, woda, słowem wszy- 
stko, co nas otacza, przepełnione jest 
niezliczonymi rojami istotek żyjących, tak 
drobnych, że ich dostrzedz nie możemy. 
Wszędzie unoszą się miriady organizmów, 
widzialnych zaledwie przy użyciu potę- 
żnych szkieł mikroskopowych. Dlatego teź 
przez długie wieki świat ten nie był zu- 
pełnie znanym, i nie domyślano się nawet, 
jak potężną odgrywa on rolę w ogólnem 
gospodarstwie przyrody. Dziś z "dniem 
każdym przybywają dowody, że właściwie, 

wszystko, co żyje, co się rozmnaża, co gi- 
nie, jest w ciągłej zależności od tego mi- 
krokosmu. 
tszych spraw naszego życia i znajdujemy 
go niemal wszędzie. 

Gdy występuje jako żywioł nieprzyja- 
zny, walka z nim trudna i niebezpieczna. 
Jakżeż bowiem walczyć z nieprzyjacielem 
drobniejszym od ostrza najcieńszej igły, 
nieuchwytnym, wszędzie się przeciskają- 
cym, o życiu zamkniętem w tak małem 
ciele a jednak tak wytrwałem, że się opiera 
znacznemu ciepłu i zimnu. a często na- 
wet wpływowi ciał trujących inne orga- 
nizmy. - 

Najgorszy to wróg, gdyż roznosi poświe- 
cie choroby zaraźliwe, jak to oddawna 
przypuszczano, a co o obecnie liczne- 


-mi doświadezeniami stwierdzone. 'Najnie- 


bezpieczniejszy, bo nie było dotąd prób 
dokładnego zbadania i poznania. Osobniki 
tego świata są tak małe, że nawet mikro- 
skop może nam dać o nich tylko ogólne po- 
jęcie. Przy znacznem powiększeniu wy- 
glądają one jak małe cieniutkie laseczki 
lub innego kształtu komórki, raz ożywio- 
ne szybkim ruchem, to znów nieruchome, 
rozmnażające się z niesłychaną szybkością 
przez podziałkowanie, albo też za pomocą 
t. zw. sporów, które są „niczem innem, 
jak tylko jajami, rodzącemi następne po- 
kolenia. 

Świat ten istot naj mniejszych przedsta- 
wia niezwykłe trudności dla badania, a je- 
dnak mimo to dziś juź zasłona przykrywa- 
jąca tajemnicę została zdartą, przynaj- 
mniej częściowo, i zajrzano głębiej we- 
wnątrz nieznanej krainy. 

Nauki przyrodnicze idą teraz tok szyb- 
kim krokiem, że niewiele lat czekać trzeba 
będzie na to, aby tajemnica zostala całko- 
wicie rozjaśnioną. Uczeni mają pod ręką 
coraz potężniejsze środki badania, instru- 
menty ulepszają się z każdym dniem pra- 


Miesza się on do najpospoli- 


wie, ogól nauk łączy się w jedną eałość, 


liczba pracowników zwiększa się niepospo- 


licie, więc też zdobywają ze wszystkich 
stron i oświecają ciemne dziedziny przy- 
rody. - 

Na polu badań świata, złożonego z istot 
żyjących najmniejszych, wielkie zasługi 
położył Pasteur i imię jego zostanie na 
zawsze związanem z historyą tej gałęzi 
wiedzy. Po długoletnich poszukiwaniach, 
zaczyna on dochodzić obecnie doniezwykle 
ważnych rezultatów, odbijających się gło- 
śnem echem w całym cywilizowanym świe- 
cie. Ostatnie jego odkrycia, tyczące się 
chorób zaraźliwych, stanowić będą epokę 
w historyi rozwoju przyrodniczej wiedzy 
naszego wieku; otworzyły bowiem zupełnie 
nowe i nieznane pola a zastosowania ich 
praktyczne odbiły się prawdziwemi do- 
brodziejstwami dla ludzkości. 

"Już od lat wielu Pasteur obrał najdro- 
bniejsze istoty żyjące na ziemi za ulubio- 
ny przedmiot swych poszukiwań i od da- 
wna ogłaszał rezultaty niezwykłej do- 
niosłości. Z początku ukazywały się one 
w mniejszych odstępach czasu, obecnie 
jedne gonią za drugimi, jedne cenniejszeod 
drugich. 

Jakkolwiek prace lat ostatnich były ro- 
znoszone po świecie przez dzienniki i dość 
dobrze są znane tym, którzy zajmują się 


postępem nauk przyrodniczych, pozwolimy. 


sobie jednak zestawić w ogólnych rysach 
kilka dawniejszych odkryć, aby potem ja- 
skrawiej i dobitniej wykazać doniosłość 
prac obecnych. 

Jakkolwiek świat istot najdrobniejszych, 
o którym mowa, składa się z niezwykle 
wielkiej ilości odmian, posiadających naj- 
różnorodniejsze własności, rozwijających 
się w sposób odmienny, to jednak, dla uni- 
knięcia «ciągłych powtarzań i wyłliczań 
szczegółów, Pasteur zgodził się na ogólne 
nazwanie go światem 7azk7odów. 

Mikrob więc jestto nazwa ogólna, a ga- 
tunki określamy, dodając do tej nazwy 


miejsce ich istnienia, a więc mikrob kar- | 


bunkułowy, mikrob wścieklizny, cholery 
kurzej i t. p. 

Jeśli kto ma mikroskop dobry pod ręką, 
to może bardzo łatwo przyjrzeć się niezli- 
czonym rojom tych żyjątek. Dość jest 
parę dni polożyć na świeżem powietrzu 
kawałek surowego mięsa i czekać aż się 
psuć zacznie. Wziąwszy wtedy na szkiełko 
mikroskopu odrobinę cieczy z tego mięsa 
już gnijącego, znajdziemy tam bez liku 
ROŚ przedstawicieli świata mikro- 

ów. 

A. żeby się przekonać o ich niezwykłem 
rozpowszechnieniu, łatwo zrobić następu- 
jące doświadczenie. Zebrać trochę śliny 
z dziąseł własnych, zeskrobać ją pazno- 
kciem zzębów i położywszy naszkiełku mi- 
kroskopowem, rozprowadzić czystą wodą. 
Zobaczymy, że i tam znajdziemy dość 
liczne mikroby, szezególniej jeśli byliśmy 
na czczo. 

Zresztą pospolicie znanem jest i inne do- 
świadczenie, które wskutek częstych wzmia- 
nek i późniejszych licznych zastosowań, 
stało się klasycznem. Wystawmy przez 
parę dni na powietrzu jakikolwiek płyn 
pochodzenia organicznego, np. odwar zsia- 
na lub mięsa. Po pewnym czasie z przej- 
rzystego staje się mętnym, a gdy jego 
krople obejrzymy pod mikroskopem, to 
spostrzeżemy niezliczone mikroby. Płyn 
fermentuje, gnije, rozkłada się, a ponieważ, 
jak Pasteur wykazał, nie może to nastąpić 
bez udziału mikrobów, rozkład zaś taki 
wszędzie i na każdem miejscu występuje, 
więc mamy dowód wszechobecności tych 
sprawców rozkładu. Mikroby czyhają tyl- 
ko na to, aby znaleźć sobie odpowiednio 
przygotowane ciało, dające im dobre wa- 
runki pokarmu i rozmnażania się. 

Inaczej dawniej myślano, gdy nie były 
tak dobrze jak dzisiaj znane. Wielu, powa- 
żnych nawet badaczów. twierdziło, iż po- 
wstają one w ciałach podległych gniciu 


ola > 


przez t. zw. samoródzíwo. Powiadali, że 
w pewnych warunkach sprzyjających z ma- 
teryi nieożywionej, ale pochodzenia orga- 
nicznego, powstać mogą istotki obdarzone 
życiem. Wysnuły się też w swoim czasie 
gorące o to spory, zaostrzone niezwykle 
cierpką przyprawą polemiczną. Czytelnicy 
Prawdy przypomną może sobie owe walki 
namiętne, staczane przed kilku laty mię- 
dzy Pasteurem, przeciwnikiem, a d-rem 
Bastianem, angielskim uczonym, zwolen- 
nikiem samorództwa. 

Z walk tych Pasteur wyszedł zwycięzcą 
i wykazal za pomocą znakomitych i sub- 
telnych doświadczeń, że jeśli uchronimy 
płyny organiczne, nawet najlatwiej ulega- | 
jące gniciu, przed zakradzeniem się mikro- 
bów z powietrza, albo ich zarodków. jeśli 
przytem do doświadezenia użyjemy plynu, 
z którego wszelkie zarodki zostały stano- 
wczo usunięte, to wtedy płyn ów może 
być przechowany bez zepsucia przez czas 
zupełnie nieograniczony. 

Rezultat to niezmiernie ważny. Dowia- 
dujemy się bowiem, że mikroby nie po- 
wstają wskutek gnicia, lecz same je spro- 
wadzają, są jego czynnikami. 

Póki ciało organiezne obdarzone jest ży- 
ciem, póty się opiera samodzielnie mikro- 
bom. Po śmierci następuje ich panowanie. 
Rozmnażają się w trupie z bajeczną szyb- 
kością, zazierają do każdej drobiny jego 


karz otrzymał za swą metodę wielką na- 
grodą paryskiej Akademii. - 8 

Gdy robimy operacyę na chorym oso 
bniku, gdy rany wystawione są na powie- 
trze, zarodki mikrobów, unoszące się w a- 
tmosferze, z łatwością w tych ranach się 
zagnieżdżają i sprowadzają ropienie oraz 
dalsze fatalne następstwa. Gdyby można 


Trudno utrzymać w stanie zupełnej czy- 
stości otaczające powietrze, więc trzeba 
było użyć innego środka. Lister wpadł na 
pomysł trucia mikrobów za pomocą kwasu 


tek jest stanowczo śmiertelnym, Otaczają 
więc chorego parami karbolowemi, opera- 
torowie przemywają sobie w rozpuszczo- 
nym kwasie ręce i instrumenty chirurgi- 
czne, moczą bandarze, słowem truciznę na 
mikroby zapuszczają wszędzie. Metoda ta 
okazała się tak znakomitą w rezultatach, 
że dziś jest powszechnie używaną. 

Że część zasługi w tem ważnem odkry- 
ciu należy się Pasteurowi, tego dowodzi 
najlepiej list Listera do francuskiego bada- 
cza, napisany po utrzymaniu nagrody, 
w którym jemu przypisuje moralne pier- 
wszeństwo. ż . 

Nie możemy się na tem miejscu wdawać 
w szczegółowe opisywanie wszystkich faz 
badań Pasteura, aż do ostatnich czasów. 
ciała, zabierają z tych drobin niewiele od | Wspomnimy tylko mimochodem o nie- 
nich mniejszych to, co im do życia jest po- | zmiernie ważnych odkryciach w dziedzinie 
trzebnem, sprowadzają w ten sposób gwal- | fermentacyi, w zbadaniu chorób jedwabni- 
towne chemiczne zmiany. Zaczyna się | ków i t. p. Rzeczy to zresztą obecnie już 


było usunąć mikroby, leczenie byłoby ła- 
twiejszem i rany mniej niebezpiecznemi. 


karbolowego, który dla tych małych isto- 


przemiana materyi, coraz bardziej ożywio- | powszechnie znane i znajdujące się nie- 


na. Ciało rozpada się na próstsze i stalsze : mal we wszystkich podręcznikach nauko- 
połączenia chemiczne, wchodzące napowrót | wych, traktujących o tym przedmiocie. 
w ogólny obieg materyi, do dalszych zwią- Przejdziemy wprost dorezultatów otrzy- 
zków i połączeń. manych w paru latach ostatnich, bo one 
Gdyby można było trupy zabezpieczyć | właściwie doprowadziły do najważniejszych 
od napadu mikrobów, to leżałyby one bez | praktycznych zastosowań. 
rozkładu aż do skończenia świata. W całym tym szeregu poszukiwań epo- 
Podobnemi do zjawisk gnicia są zjawi- , kę stanowi zbadanie istoty pewnej choroby 
ska fermentacyi. Przemiany tylko są tu | kur, zwanej kuszą cholezą. Jestto jedna 
mniej gwałtowne i stanowcze. W wielu | z najstraszniejszych plag niszczących pta- 
wypadkach dowiedziono, że i fermentacya | ctwo domowe. Dotknięte nią ptaki giną 
(np. cukrowa) powstaje przezczynne wmię - 
szanie się specyalnego gatunku mikrobów, | 


krwi kur cholerycznych niezliczone mnó- 
które zmieniają układ molekularny fer- | 


| ctwo mikrobów. Żeby je bliżej poznać za- 
mentującego płynu, zabierając z drobin | ezął je hodować w odosobnieniu od kury. 
tlen potrzebny do ich spraw życiowych. | Kroplę krwi z zarażonego zwierzęcia wpu- 

Podobieństwo przebiegu wielu chorób | ścił do naczynia z zupełnie czystym bulio- 
do przebiegu fermentacyi i gnicia oddawna | nem i zostawił je na powietrzu, zabezpie- 
Już uderzało lekarzy i przyrodników. Nie- | czając od zakradzenia się zarodków innych 
jednokrotnie w chorem ciele powstają zu- | mikrobów, tak łatwo wszędzie się wciska- 
pelnie pokrewne przemiany. Temperatura | jących. Mikroby ze krwi kurzej rozmnoży- 
się podnosi, ciecze organiczne zmieniają | ły się z szaloną szybkością i bulion był 
swój skład chemiczny, powstają nowe a przepełniony ich rojami, co można było 
niepotrzebne połączenia. Gdy poznano | sprawdzić pod mikroskopem. Zreszią i 
udział mikrobów przy fermentacyach ij wygląd cieczy się zmienił, Z klarownego 
gniciu, zaczęto ich oczywiście szukać także | bulion stał się mętnym. Kropla takiej cie- 
przy chorobach, mających charakter podo- | czy, zaszczepiona na zdrowej kurze, spro- 


bny; i rzeczywiście, w wielu wypadkach, | wadzała nieuchronnie cholerę, z pewnością 
odnaleziono we krwi, w wydzielinach cho- | 100 na 100. 

robliwych te istotki, nie zdołano jednak Wtedy Pasteur doszedł do wniosku, że 
dokładnie wyjaśnić ich rolii wykazaćwjaki | wyhodowane przez niego mikroby są isto- 
właściwie sposób działają. tnymi czynnikami i roznosicielami zarazy. 

Podobieństwo między fermentacyami a | A ponieważ otrzymał sztucznie nowe po- 
niektóremi chorobami staje sięjeszcze bar- | kolenia, które mogą zarażać, więc zdolność 
dziej widocznem, gdyż te ostatniełatwo się 
przenoszą z jednej osoby na drugą. Jak 
bowiem do wprowadzenia w fermentacyę 
zupełnie czystego płynu wystarcza mała 
kropla fermentu, tak samo odrobina wy- 
dzieliny chorego na zarazę człowieka lub 
też zwierzęcia, zaszczepiona na zdrowem 
ciele, wystarcza do sprowadzenia gwałto- 
wnych skutków choroby. 

Wyszukanie roli, jaką w takich razach 
mikroby odgrywają, stało się obeenie wy- 
łącznym przedmiotem poszukiwań Pa- 
steura. Ż 

Już sama, niedowiedziona niczem hypo- 
teza o udziale mikrobów w przejawach 
chorobliwych wydała skuteczne w medy- 
cynie owoce. Mamy tu na myśli sposób 
opatrywania ran: i warunki, w których 
operacye odbywać się winny, podane przez 

| prof. Listera z Edynburga. Słynny ten le- 


samym mikrobom, a nie innemu wyni- 
kowi. 

Żeby się o tem jeszcze bardziej przeko- 
nać, rozpoczął dalsze hodowanie, Kxroplę 
z pierwszego naczynia z bulionem zarażo- 
nym wlał do drugiego naczynia z czystym. 
i czekał nowych pokoleń. Następnie prze- 
szedł do naczynia trzeciego i tak dalej. 
Z niewielu mikrobów, dobytych z ciała 
chorej kury, potworzyły się nadzwyczaj 
odległe pokolenia atak liczne, że oich mno- 
gości nie możemy sobie nawet wyrobić po- 
jęcia. Mikroby cholery kurzej *rozmnaża- 


łatwo. Każdy okaz rozpada się na części 
tworzące zaraz samodzielne organizmy, ro- 
zmnażające się dalej tym samym sposobem. 
W pierwszej szklance już miano milionowe 


w niewielu godzinach. Pasteur odkrył we 


sprowadzania choroby przypisać należy 


ją się nadzwyczaj szybko i nadzwyczaj 


pokolenia, a cóż dopiero w dziesiątej i na- 


 stępnych!. Okazało się, że ciecz, ze wszy- 
- stkich szklanek wzięta, była zaraźliwą, lecz 
że zaraźliwość ta słabła w miarę oddalania 
się do dalszych pokoleń. Nareszcie doszło 
się do takiego osłabienia, że szczepienie nie 
sprowadzało lecz śmierci, jedynie tylko 
lekkie przypadłości choroby, i kury zdro- 
wiaty. 

Fakt ten doprowadził do odkrycia ze 
wszystkich najważniejszego. 

Gdy kura, po zaszczepieniu osłabionego 
przez długie hodowanie zarazku, wyzdro- 
wiała, wtedy nie można już było jej zara- 

_ zić, nawet krwią z chorej na cholerę innej 
kury. Ciało jej stało się stanowczo opor- 


nem przeciw przyjęciu zarazy. A była to 


_ rzecz nie przypadkowa, gdyż wszystkie li- 
czne doświadczenia najdoskonalej się uda- 
wały. 

Odkrycie to ważne zostało przyjęte znie- 
zwykłem zajęciem przez świat uczony i 
wszędzie zaczęto robić podobnego rodzaju 
poszukiwania, starając się odnaleźć takie 
same warunki w innych wypadkach cho- 
robliwych. Szczególniej szkoły weteryna- 
ryjne we Francyi zaczęły się ekspery- 
mentalnie tą sprawą zajmować. Nastąpiły 
__ liczne ory cia które w obecnej chwili 
= Coraz szybszym krokiem naprzód postę- 
PUA. 

Wielce interesującem jest zbadanie stra- 
sznej choroby psów zwanej wścieklizną. 
Itu Pasteur znalazł w ślinie mikroby, 
które hodowane następnie, jak przy kurzej 
cholerze, okazywały się czynnikami spro- 
wadzająceminiechybnie cholerę. 

Mikroby odkryte we wściekłych zwierzę- 
tach mają kształ ósemki. Są to ciałka 
zwężone w środku, które na pierwszy rzut 
oka poznać można. Rozmnażają się one 
wybornie w cieczach organicznych i potem 


= zaszczepione wywołują przypadłości wście- 


_klizny. Pasteur przeprowadzał z niemi ro- 
zmaitego rodzaju doświadczenia, szcezepił 
na różnego gatunku zwierzętach iotrzymał 
różne skutki. 

Tutaj nadmienić musimy, że w poszuki- 
 waniach swych używa ondopomocy dwóch 
młodych współpracowników pp. Chamber- 
land i Roux, wytrwale i z poświęceniem 
oddających się tym badaniom, które, jak 
każdy łatwo ocenić może, nie należą do 
naj bezpieczniejszych. 

Przy badaniu wścieklizny wykryto po- 
twierdzenie faktu interesującego, którego 
istnienie było oddawna podejrzywanem, je- 
dnak bez dowodów stanowczo potwierdza- 
jących. Z ruchów zwierząt: podległych 
wściekliznie i z kilku innych zewnętrznych 
objawów, wywnioskował p. Galtier, że 
głównem siedliskiem zarazku są. praw- 
lopodobnie centralne organy nerwowe, 
a więc mózg, móżdżek i przedłużony 
mlecz pacierzowy. Żeby się o tem przeko- 
nać, Pasteur poddał te części, wydobyte 
zgłowy wściekłego zwierzęcia, badaniu mi- 
kroskopowemu iznalazł, że mikroby, o któ- 
rych wyżej była mowa, gnieździły się tam 
w niezliczonej ilości. 

Gdy potem próbował zarazek wściekli- 
zmy zaszczepić zamiast pod skórę, wprost 
do mózgu zdrowego zwierzęcia, występo- 
wały stanowcze objawy choroby, a co wa- 
żniejsza, pojawiałasię onadaleko wcześniej, 
aniżeli to zwykle ma miejsce. Okres wy- 
lęgania się zarazy został znacznie skró- 
cony. 

Najdrobniejsze cząstki mózgu wściekłe- 
go psa okazywały zawsze potężną zdolność 
zarażania. 
= Badania nad wścieklizną nie doprowa- 

dziły jeszcze do ostatecznych rezultatów; 
"są one w toku i sądzimy, że niedługo bę- 
dziemy w stanie podać obszerniejsze o nich 
sprawozdanie. 

Próby szczepienia, które wydały tak 
świetne skutki przy kurzej cholerze, do- 
prowadziły do wyników jeszcze ważniej- 
szych, gdy je zastosowywać zaczęto przy 
badaniu choroby, zwanej karbunkułem. 
. Choroba ta jest jedną z najsćraszniejszych 
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plag gospodarskich, rok rocznie zabierają- 
cą ogromne ofiary między baranami, ko- 
zami i końmi. 

Dawno już odkryto u zwierząt kar- 
bunkułem zarażonych mikroby specyalne, 
którym dano nazwę bakterydyj karbunku- 
łowych. Podejrzywano, że one grają naj- 
czynniejszą rolę przy tej zarazie, lecz nie 
miano na to dostatecznych dowodów. 1 tu 
także Pasteurowi należy się zaszczyt do- 
kładnego zbadania, opisania choroby, a co 
najważniejsza, znalezienia skutecznych 
środków ochronnych. 

Metoda, używana przy badaniu, była ta- 
ką, jak i przy:kurzej cholerze. Z chorego 
zwierzęcia brało się mikroby i rozmnażało 
je w cieczach organicznego pochodzenia 
jak np. odwarze mięsnym, odwarze siana, 
it. p. aż do bardzo odległych pokoleń. 

Lecz natrafiono tu na fakt odmienny. 
Nie było sposobu osłabić mikroby przez 
najdalej idące rozmnażanie. Zawsze kropla 
płynu, wzięta z ostatniego naczynia, w któ- 
rem robiono uprawę, i zaszczepiona na 
zdrowem. zwierzęciu, sprowadzała chorobę 
w jej formie ostrej iniebezpiecznej. 

Przekonano się, że pochodzi to stąd, iż 
mikroby karbunkułowe inaczej się ro- 
zmnażają, niż te, które towarzyszą kurzej 
cholerze. Tam nowe pokolenia powstają 
przez podziałkowanie, tutaj za pomocą spo- 
rów, które pod dobrym mikroskopem wi- 
dzieć można wewnątrz ciała mikrobu jako 
male punkciki. Otóż spory te są nadzwy- 
czaj wytrzymałe i zachowują ciągle swą 
jadowitość. - 

Lecz i z tą przeszkodą umiano sobie po- 
radzić. Użyto w tym celu podniesienia 
temperatury; okazało się bowiem, że jeśli 
mikroby karbunkułowe hodować będzie- 
my w temperaturze od 42: do 45 stopni 
Celsiusza, wtedy nie wydają one wcalespo- 
rów i po długiem trzymaniu na powietrzu, 
stają się tak osłabione, że je na zdrowych 
zwierzętach szczepić można, bez obawy 
złych skutków. 

Wtedy rozpoczęto liczne próby szczepie- 
nia, które doprowadziły do rezultatów naj- 
znakomitszych z całego szerego badań, o 
których wyżej mowa. 

Okazało się, żeosobniki, którym zaszcze- 
piono osłabione mikroby karbunkułowe, 
opierały się następnie stanowczo przyjęciu 
tej zarazy. Liczne próby, prowadzone przez 
Pasteura i jego współpracowników, pp. 
Chamberland i Roux, dały wyśmienite re- 
zultaty. Jednak doświadczeń tych labora- 
toryjnych nie przyjęto ze zbyt wielkiem 
zaufaniem i trzeba bylo zrobić próby pu- 
bliczne na wielką skalę. 

Zdarzyła się po temu znakomita spo- 
sobność. 

W miesiącu kwietniu b. r. Towarzystwo 
Rolnieze w Melun zaproponowało Pasteu- 
rowi zrobienie doświadczenia rozstrzygają- 
cego i w tym celu podało od siebie projekt 
urządzenia prób na większej ilości bydła. 
Umówiono się eo do warunków, które Pa- 
steur przyjął, i podpisano następującą 
umowę: 

1-o. Towarzystwo Rolnicze w Melun daje 
do rozporządzenia p. Pasteura 60 sztuk ba- 
ranów i owiec. 

2-0. Dziesięć sztuk zostanie, przez cały 
ciąg prób, bez poddawania jakiejkolwiek- 
bądź operacji. 

3-0. 25 sztuk otrzyma dwa szczepienia 
osłabionego zarazku w odstępach dni 12 
do 14. 

4-0. Tych 25 sztuk, razem z 25 pozosta- 
łemi, otrzyma we 12 — 14 dni potem za- 
szczepienie zarazku w całej jego mocy. 

25 baranów, którym nie szezepiono osła- 
bionego zarazku, zdechnie co do jednego. 
Reszta wyzdrowieje i będzie porówny- 
wana z 10 baranami nienaruszonymi, aby 
wykazać, że szczepienia nie przeszkadza- 
ją wcale do powrotu, do stanu normal- 
nego. ; 

Inne punkty programu dotyczą prób, 
które się mają później odbyć nad rozmno- 
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żeniem zarazy z trupów zagrzebanych 
w ziemi. 
Trzeba przyznać, że ustępy tego progra- 


mu są bardzo śmiałe, skutkiem nadziei 
w nich wyrażonych, i że niepowodzenie mo- 
gło być bardzo nieprzyjemnem. To też Pa- 
steur dodaje w S$rawozdamiach Akademiż, 
że „program ten miał proroczą śmiałość, 
którą jedynie tylko świetne powodzenie 
mogło usprawiedliwić. Wiele osób byłotak 
grzecznych, że zwróciło na to moją uwagę, 
robiąc zarzut nieroztropności . naukowej. 
W każdym razie Akademia zechce zrozu- 
mieć, żeśmy nie podpisali takiego progra- 
mu, bez posiadania silnych punktów oporu 
w poprzedzających doświadczeniach, cho- 
ciaź żadne z nich nie miało tak szerokiego 
zakresu. Los zresztą popiera umysły przy- 
gotowane, i tak właśnie, zdaje mi się, 
rozumieć należy natchnione słowa poety: 
Audaces fortuna juvat - 

5-go maja przystąpiono doprób. Zaszcze- 
piono osłabiony zarazęk wszystkim oka- 
zom przez program wyliczonym. Potem 
dnia 17-go powtórzono jeszcze raz tę samą 
operacyę. 

Nareszcie wszystkie zwierzęta, w pro- 
gramie wskazane, poddane były zarażeniu 
zarazkiem zupelnie jadowitym w dniu 
31-go maja, i postanowiono zebrać się przy 
zwierzętach dnia 2-go czerwca, aby się . 
przyjrzeć ostatecznym wynikom. Zostawio- 
no więc 48 godzin na rozwój prawdziwej 
choroby karbunkułowej. 

Tutaj oddajemy znowu głos Pasteurowi. 
„Dnia. 2-go czerwca rezultaty wprowadzi- 
ły w zdumienie wszystkich obecnych. 24 
barany, jedna koza oraz 6 krów, którym 
poprzednio zaszezepiono osłabiony zara- 
zek, miały wszystkie pozory zdrowia; prze- 
ciwnie, 21 baranów i koza, które nie podle- 
gały szczepieniu, już zdechły od karbun- 
kułu; dwa barany zdechły w oczach wi- 
dzów, a ostatni skończył swój żywot tegoż 
samego dnia wieczorem.* 

Z krów żadna nie zdechła, ale te, które 
miały szczepienie, były zupełnie zdrowe, 
gdy tymczasem inne znajdowały się w sta- 
nie obawy wzbudzającym. 

W dalszym ciągu powiada Pasteur, iż 
„Większa część weterynarzy, którzy się 
zjechali na próby, przyjęła z niedowierza- 
niem ogłoszenie rezultatów naszego pro- 
gramu. W rozmowach i w swoich dzien- 
nikach nie chcieli wierzyć w prawdziwość 
sztucznego przygotowania osłabionego za- 
razku cholery kur i karbunkułu. Obecnie 
stali się oni najgorętszymi apostołami no- 
wej doktryny. Zaufanie jednego z nich, 
najbardziej zpoczątku  sceptycznego, do- 
szło do takiego stopnia, że chciał, aby mu 
zaszczepiono zarazek osłabiony karbunku- 
łowy. Jestto dobra wróżba. Będą oni apo- 
stołami szczepienia karbunkułu.* 

Na zakończenie zaś dodaje, że „posiada- 
my obecnie zarazki do szczepienia karbun- 
kułu, zabezpieczające od śmiertelnej cho- 
roby, same nigdy śmierci nie sprowadza- 


jące. Zarazki te żyją, dają się dowolnie ho- 


dować, przenosić bez zmian szkodliwych. 
Przygotowują się one bez zastosowania ` 
metody, która nadaje się, można w to wie- 
rzyć, do uogólnienia, albowiem była 
Już, po raz pierwszy, stosowaną do cholery 
kurzej. Zpowodu właśnie warunków tu- 
taj wyliczonych, i zapatrując się li-tylko 
z punktu naukowego, odkrycie szczepienia 
karbunkułowego stanowi znaczny postęp 
w stosunku do szczepienia Jennera, ponie- 
waż on nie otrzymał nigdy owych za- 
razków do szczepienia na drodze ekspery- 
mentalnej.* 

W każdym razie, przyznać należy, że 
znajdujemy się wobec jednego „z najwię- 
kszych odkryć naszego stulecia. 

A Br. Ab. 


WYNIKI FILOZOFICZNE 
fizyki współczesne j. 
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Wykazując w dalszym ciągu swej pra- 
cy jakie stanowisko duchowi ludzkiemu 
naznacza dzisiejsza fizyka, p. Naville do- 
chodzi do bardzo prostych wniosków. 

1) Gdyby nie wysiłki woli, nie znalibyś- 
my głównych własności materyi, rozciągło- 
ściioporu;2) gdyby nie wrażliwość, nie zna- 
libyśmy własności drugorzędnych; 3) gdy- 
by nie inteligencya, nie mielibyśmy nauki 
o materyi. Tak więc dość jest zba- 
dać warunki, w jakich powstaje nauka 
o ciałach, aby nabrać pojęcia o duchu 
w trzech jego przejawach: czynie, uczuciu 
i myśli. 

Te proste zdania nie sąostatecznym wy- 
nikiem poglądów p. Nawville'a, który wy- 
prowadza z nich wszelkie możliwe konse- 
kwencye. Wywód ten opiera się na suro- 
wej krytyce dawniejszych i dzisiejszych 
filozofów, co daje autorowi możność wypo- 
wiedzenia swych przekonań o stosunku 
ducha ludzkiego do materyi, bez dania 
wszakże definicyi tych przedmiotów. 

Zastanówmy się w krótkości nad główne- 
mi zasadami rozumowań, które doprowa- 
dziły do przytoczonych wyżej trzech wnio- 
sków, którym za podstawę służy ta myśl 
zasadnicza, że duchimaterya są oddzielny 
mi bytami, związanymi ściśle z sobą. - 

Myśl tę wyprowadza Naville zarówno 
z obserwacyj nad sobą samym, jak i z kry- 
tyki poglądów Leibnitz'a, Oondillac'a i Le- 
wesa, wraz z całą szkołą fizyologów mate- 
ryalistycznych. 

Leibnitz, który w wielu rysach zgadzał 
się z Kartezyuszem, porzucił wreszcie te- 
oryę próżni i atomów, począł uważać świat 
za kombinacyę sił i utworzył pojęcie 720- 
mad, którym przypisuje własności zlożone 
w duszy naszej, a mianowicie czułość i śą- 
dze. Btawiać jednak taką teoryę, znaczy 
obalać te słupy graniczne, które pomiędzy 
duchem i materyą zatknął Descartes, gdyż 
konsekwencye takiego poglądu każą ko- 
niecznie ciałom martwym przypisywać 
własności psychiczne: czucia i pożądania. 
Niezależnie od teoryi zzozad, Leibnitz pod- 
trzymuje usilnie wybitną różnorodność du- 
cha i organizmu ludzkiego, jest więc sam 
z sobą w niezgodzie. 

Leibnitz więc błądzi, lecz i Descartes, 
zdaniem Neville'a, nie ma zupełnej racyi, 
gdyż wyrażenie: „myślę — więc jestem“ 
a więc pojmowanie ducha jako czegoś (choa 
se), co myśli w oderwaniu od wszelkiego 
poczucia ciał otaczających, jest w zupełnej 
niezgodzie z elementarnemi wiadomościa- 
mi fizyologii o warunkach, w jakich myśl 
powstaje. Można więc twierdzić, że za- 
równo lejbnitzowska metafizyka, jak i no- 
wsza fizyologia uderzały wspólnie w słabe 
punkty kartezyańskiego systematu, sku- 
tkiem czego w umysłach wielu współcze- 
snych uczonych powstał pogląd, na zasa- 
dzie którego spostrzegane przez nas mate- 
ryalne i duchowe czynniki zjawisk świata 
są tylko jednym i tym samym faktem, 
uważanym z dwu różnych stron. 

Ten ostatni pogląd Naville uważa za tru- 
-dny do zrozumienia, ze względu na olbrzy- 
mią różnicę pomiędzy objawami czysto 
fizyologicznymi i czysto psychicznymi; nic 
więc dziwnego, że zdania liewesa, wyrze- 

` czone w duchu jednorodności myśli z inne- 
mi zjawiskami życia, poddaje silnej kryty- 
ce, widząc w nich dualizm, podobnie jak 
w filozofii kartezyańskiej. Ponieważ zaś 
„każda poważna filozofia winna być moni- 
„zmem, więc należy ominąć trudności i nie- 
konsekwencye rozmaitych szkół i syste- 
matów przez dokładne pojęcie stosunku 
ducha do zjawisk materyalnych. Konie- 
„ezność takiego ujednostajnienia pojęć jest 
mieodzowną, bo dualizm, na gruncie któ- 


rego powstała fizyka (przystępując do każ- 
dego badania fizycznego, odosabniamy zja- 
wisko od umysłu, który je bada — ducha 
od materyi) coraz silniej się odzywa i co- 
raz więcej liczy zwolenników między naj- 
znakomitszymi przedstawicielami fizyki 
współczesnej. Za przykład tego mogą słu- 
żyć słowa, które wyrzekł Du Bois-Rey- 
mond na zjezdzie naturalistów w Lipsku. 
„W pewnej epoce rozwoju życia na kuli 
ziemskiej, w epoce, której daty nie znamy, 
a która nas teraz zupełnie nie obchodzi — 
stało się coś nowego i niespodziewanego 
w stosunkach życiowych, wystąpiło zjawi- 
sko równie niepodobne do pojęcia, jak isto- 
ta materyi i siły. Nić naszych pojęć o przy- 
rodzie, sięgająca czasów nieskończenie od- 
ległych, zrywa się nagle, i oto stajemy 
wobec nowego zadania na krańcach na- 
szej wiedzy. Tym nowym niezrozumiałym 
faktem jest zzyś/. Postaram się dowieść, 
jeśli zdołam, że nietylko obecny stan naszej 
wiedzy nie pozwala na wytłómaczenie 72y- 
Śliwa pomocą materyalnych zmian orga- 
niamu, na co zresztą wszyscy się dziś zga- 
dzają, lecz że nigdy tej tajemnicy przyro- 
dy poznać nie będziemy wstanie. Zdanie 
przeciwne, jakoby nie należało tracić na- 
dziej, iż z czasem objaśnimy tworzenie się 
myśli przez zbadanie warunków jej po- 
wstawania, uważam za błąd, który mam 
właśnie zamiar obalić. 

„Używając tutaj, równie jak i w dalszym 
ciągu wyrazu meyść, nie mam bynajmniej 
na uwadze jedynie tylko wyższych stopni 
działalności umysłowej. Przeciwnie, wraz 
z Descartessem pod zzyśłą pojmuję każdą 
działalność umysłową aż do najprostszych 
i, jeśli się tak wyrazić można, najniższych 
stopni skali myślenia. Aby dać przykład 
zjawiska, niedającego się objaśnić zapomo- 
cą materyalnych przemian, nie należy so- 
bie przedstawiać Jamesa Watta, wynaj- 
dującego swój równoległobok, lub Shakes- 
peare'a, Raphaela i Mozarta, tworzących 
swe najsubtelniejsze arcydzieła. Podobnie 
jak najpotężniejsza działalność muskularna 
sprowadza się do skurczu pojedyńczego 
włókna mięsnego, jak pojedyńcza komórka 
wydzielająca zawiera w sobie całą tajemni- 
cęsprawy wydzielania, tak samo najwyższa 
działalność umysłu nie jest wcale trudniej- 
szą do wytłomaczenia od najprostszego jej 
przejawu t. j. czucia (sezsażon). Zi chwilą, 
kiedy w czasie tworzenia się na kuli ziem- 
skiej zwierząt pierwszy organizm doznał 
uczucia przyjemności lub bólu, otworzyła 
się przed nami nowa niezmierzona nigdy 
głębia tajemnic, a świat otaczający stał 
się dla nas podwójnie niezrozumiałym. 

Tak więc, według berlińskiego prófesora, 
nauka ma dwa punkty wyjścia: materyę 
w ruchu i zjawiska psychiczne. Dwa te 
stanowiska są zupełnie różne i niezrozu- 
miale, jak wszystkie dane pierwotne. 

“Duch zatem przejawia się w poznawaniu 
materyi, będącej przedmiotem studyów 
fizyki, jako podmiot, niedający się zlać 
ze swym przedmiotem. To przejawianie 
się nie posiada jakiegoś ogólnego charakte- 
ru, lecz przeciwnie, każda własność ducha 
znajduje swój wyraz w pojęciach fizycznych. 

Nic łatwiejszego, jak dowieść, że tak jest 
w istocie. Zasadnicza włashość materyi, jej 
opór może być pojęty tylko przez tych, 
którzy mogą usiłować go przezwyciężyć. 
W samem pojęciu oporu ścisła analiza wy- 
krywa dwa czynniki: wyszłek i przedmioć. 
Mówiąc więc, że materyę pojmujemy jako 
opór, uznajemy tem samem, że możność 
używania wo% jest koniecznym warunkiem 
pojęcia materyi, boć oporu nie pojmiemy, 
nie uszłwjąc go przezwyciężyć a usiłować 
nie można, nie używające ku temu woż. 

Wartość tego rozumowania, stwierdza- 
jącego słuszność pierwszej tezy Naville'a, 
przytoczonej na początku tego artykułu, 
jest w oryginalepoparta dowcipną krytyką 
angielskiego empiryzmu. który za punkt 
wyjścia bierze tezę Uondillac'a, że jedynem 
zjawiskiem psychicznem, pierwotnem i nie 
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dającem się rozłożyć na czynniki, jest uczu- : 


cie. Rozumie się, że w celu utrzymania 


swej tezy (o znaczeniu woli w poznawaniu 
materyi) Naville musi krytykować pojęcie 
czucia męśmiowego, i w zmyśle tym, uzna- 
wanym przez wielu fizyologów, odnajduje : 


pierwiastki wo%. 


Tyle co do pierwszego twierdzenia Na- 
ville'a. Drugie jest jeszcze prostsze, boć nie 
byłoby ani światła, ani ciepła, ani zapachu 


lub smaku, gdyby nie było istot wrażli- 
wych na odczuwanie tych czynników; 
istniałyby tylko ruchy, które są fizyczny- 


mi warunkami istnienia uczuć i wrażeń. - 


Można więc twierdzić, że nie znalibyśmy 
drugorzędnych własności materyi, gdyby 
nie wrażliwość, ta, po woli, druga własność 


ducha, ujawniającego się w poznawaniu 


martwej przyrody, 


Trzecia teza, o niezbędności inteligencyi 


do poznania martwej przyrody, ma dość 
głębokie znaczenie, pomimo pozornej pro- 
stoty. Rozbierzemy więc ją nieco bliżej, 
idąc za biegiem myśli p. Naville'a: 

„Ozłowiek spostrzega i czuje; uczony 
pr agnie zdać sobie sprawę z przedmiotów 
swych spostrzeżeń i z przyczyn wrażeń; 
fizyk pragnie objaśnić zjawiska, odszukając 
ich prawa. Prawa są pojęciami, należącemi 
calkowicie do inteligencyi. Z łatwością 
można zrozumieć, że gdyby nie było istot 
wrażliwych, nie byłoby i zjawisk, w które 
wchodzi pierwiastek wrażliwości. O wiele 
trudniejszą do zrozumienia jest teza, że nie 
byłoby praw przyrody, gdyby nie było 
istot inteligentnych, zdolnych do ich po- 
jęcia. A przecież tak jest. 

„Przypuśćmy, że istnieje tylko sam 
świat materyalny: czyż w takim razie gwia- 
zdy nie uległyby prawu ciążenia? Wszak 
czy prawo zostało pomyślane, czy nie, rze- 


czy wszystkie pozostałyby chyba takiemi, 


jakiemi są? Tak się zdaje na pozór, lecz 
głębsze zastanowienie daje inną odpowiedź. 
Samo użycie terminów: źakieme, jaktemz 
są—mieści już w sobie pojęcie stosunku 
rzeczy samych do istot, które o nich my- 
ślą. Usunąwszy wszelką inteligencyę rze- 
czywistą lub możliwą, nie usuniemy rze- 
czy, które pozostaną i będą, ale nie będą 
akiemi, mie można będzie o nich powie- 
dzieć, że ulegają jakiemuś porządkowi, 
gdyż żaden duch porządku tego nie określi. 
Pojęcie rawa, zginie tak samo, jak ginie 
pojęcie światła wraz ze zniknięciem istot 
wrażliwych na światło, Dowodzenia te są 
słuszne, „chociaż trudne do zrozumienia, 
gdyż chcąc je pojąć dokładnie, należy my- 
śleć o takim stanie rzeczy, w którym ża- 
dna myśl nie istnieje.* 

W ten sposób dowodzi Naville swej 
trzeciej tezy itak ją pojmuje. W końcu 
rozprawy walczy ze sceptycyzmem, które- 
go źródło upatruje w niemożności określe- 
nia związku pomiędzy myślą i przedmiota- 
mi rzeczywistymi, gdyż dlaokreślenia tego 
związku trzebaby koniecznie, aby myśl 
wyszła sama z siebie i porównała się 
z czemś, co nią nie jest—eo jest niemożli- 
wem. 

Tę argumentacyę, mającą pozory słu- 
szności, Naville obala twierdząc: 

1) Ze myśl nie jest zupełnie objektywną, 
lecz ma swoje prawa, czego dowodem ma- 
tematyka. Myląe się w rachunku, myśli- 
my błędnie; lecz błąd ten jest tylko na- 
szym, a nie błędem matematyki, popra- 
wiamy go na zasadzie oczywistości lub do- 
wodzeń, a więc istnieją w naszym umy- 
śle prawidła, które nie są ani 72472, ami 720- 
szem (boć przecie my możemy się zyć, 
a matematyka się nie myli), lecz stanowią 
własność ogólną inteligencji. 

2) Że wrażliwość zmysłów naszych ma 
także swoje prawa, bo każdy zdrowy czło- 
wiek umie odróżnić wrażenie objektywne 
od subjektywnego (hallucynacyi i sennego 
marzenia), równie jak każdy w pełni władz 
umysłowych może znaleźć i poznać bląd 
w swoim rachunku. Istnieje więc prawi- 
dłowy związek między naszą wrażliwością 


_ a rzeczywiście istniejącymi faktami; zwią- | Trzeba widzieć obraz, aby mieć pojęcie o 


zek ten dokładnie stwierdza fizyka, i dzi- 
siaj nikt chyba nie zechce naśladować le- 
gendarnego Pyrrhona sceptyka, który do 
_ tego stopnia zmyslom swoim nie wierzył, 
_ iż uczniowie zmuszeni byli ustawicznie go 
otaczać i bronić, aby nie wpadł w przepaść 
lub nie dał się stratować rozhukanym ko- 
niom. 

Lecz jeszcze jedną prawdę rozwija 
i stwierdza silniej fizyka, a mianowicie 
tę, że zjawiska świata materyalnego zachodzą 

wedle braw znieligencyt (ducha), a prawdę 
tę wyprowadzamy z całego pięknego roz- 
woju fizyki matematycznej. 
obserwacye są dokładne i teorya słuszną, 
wtedy zawsze wnioski wysnute drogą ma- 
tematyczną, jedynie na zasadzie praw in- 
teligencyi — sprawdza nam rzeczywi- 
SbOŚĆ. 

Sumując razem wszystko, cośmy powie- 
dzieli, i wszystko, co nam wiedza fizyczna 
daje, możemy twierdzić, że: 

1) ruchem wszechśwtata kierują prawa 
odpowiednie prawom myśli; 

2) siła wszechświata, albo inaczej potę- 
ga poruszająca go, jest stałą i niezmienną 
co do ilości prawa zachowania energii; 

; 3) niezliczona ilość zjawisk jest wywo- 
aną przez połączenie bardzo niewielu 
przyczyn. 

Są to trzy niezaprzeczalne wyniki teoryi, 
badającej świat zjawisk. Gdybyśmy ze- 
chcieli postąpić jeszcze krok daleji wznieść 
się do pojęć więcej ogólnych, w takim ra- 
zie otrzymamy następujące tezy: 

1) Pierwotna przyczyna działa wedle 
praw rozumu (inteligencyi). 

2) Działanie jej wywołuje niezliczone 

skutki niewielką ilością środków. 
" Lecz te właśnie przymioty są cechami 
mądrości. Wniosek powyższy, jak widzi- 
my, stoi daleko od zasadniczych tez ma- 
teryalizmu, a doprowadza doń sumienne 
badanie danych fizyki współczesnej i jej 
stosunku do umysłu ludzkiego. 

Taką jest w głównych rysach treść pra- 
cy p. E. Naville'a. 

JJ. T. 


MALARSTWO. 


O uszy nasze odbił się niedawno zarzut, 
stawiany Siemiradzkiemu z tego powodu, 
że ugrzązł w starożytnym Rzymie, że nie 
maluje rzeczy polskich. Podobne oskarże- 
nia nie mają w sobie ani odrobiny słuszno- 
ści, Artysta to tylko dobrze stworzy, co 
odczuje; nie jest szkolnym żakiem, aby 
pracował na zadany temat. Siemiradzki 
nadto wiele chyba dał dowodów uczuć oby- 
watelskich, aby potrzeba było go zapędzać 
do narodowej pańszczyzny. Śmiało można 

powiedzieć, że społeczeństwo nasze więcej 
od niego wzięło, aniżeli mu dało. Czegoż 
więc chcą? Aby malował może wąsate 
twarze, aby zamiast Tańca wśród meczów, 
przedstawiał kuligi, albo na wzór niektó- 
rych realistów kochał.się w błocie, szaru- 
dze i niechlujstwie małych miasteczek? 
Ózyż nie lepiej, że jest w naszej sztuce 
przedstawicielem ogólno-ludzkiego - pier- 
wiastku; że wskrzesza świat klasyczny, 
który dzisiaj jeszcze nie stracił: powabu 
młodości? Zaprawdę można oddać całe tu- 
ziny brudnych i posępnych płócien wie- 
Tu zwolenników „Stimmungu za Wyżo- 
czymek poobiednz paźrycyusza rzymskiego, bę- 
dący obecnie główną ozdobą naszego arty- 
stycznego salonu, Niewielki ten obrazek 
zwycięża widza odrazu. Widzimy tu nie- 
porównanie malowniczy taras pałacu rzym- 
-skiego magnata, zbudowanego na stoku 
 pochyłego wapiennego wzgórza. W dali 
błyszczą świetnie portyki i ściany piękne- 
go gmachu, rostacza się malowniczy dzie- 
dziniec, skąpany w blasku słonecznym. 


Jeśli tylko. 


wdzięku i wspaniałości tej siedziby rzym- 
skiego magnata. Na przedzie, u podnóża 
wielkiego pomnika, okrytego płaskorze- 
źbami,spoczywa na ławie senator, któremu 
piękna dziewoja leje wino do czary. Obok 
niego rozsiadł się jakiś retor, czy poeta, 
który zapewne chce możnemu protektoro- 
wi uprzyjemniąć chwile czytaniem, gdyż 
obok niego na ławie spoczywa zwój gre- 
ckich poezyi Anakreonta. 

Daremnie retor z miną pieczeniarzastroi 
twarz uśmiechem pochlebczym; daremnie 
słodkie folerno toczy się do czary magna- 
ta; wzrok jego posępny, ponury a w gło- 
wie drzemią nie wesołe myśli. Kto wie, 
może wyciągając rękę po czarę, myśli o 
tem, czy za chwilę nie stawi się groźny po- 
słaniec cezara, głosząc wyrok okrutny, 
który go zmusi w wannie podciąć sobie ży- 
ły? Na boku numidyjski niewolnik, trzy- 
mając skrzynkę ze zwojami rękopismów, 
czeka pokornie rozkazów swego pana. 
Na główną grupę rzuca swe pogodne bla- 
ski słońce, przedzierające się przez liście 
granatu. 

Wszystkie te postacie traktowane są 
tedy znakomicie, a głowy senatora, pie- 
czeniarza i niewolnika pełne wyrazu i ma- 
lowane daleko piękniej, aniżeli w innych 
mniejszych obrazach artysty. Spotykamy 


tu wprawdzie znane motywy i owo słońce: 


padające przez liście, owe wilgocie w cie- 
niach i mchy na murach, w których się 
Siemiradzki lubuje; ale nie krzywdzi to 
wdzięku całości, która jest tak piękna, tak 
skończona, że należy do prawdziwych klej- 
notów sztuki. 

Miłe wrażenie sprawia także mały kraj- 
obraz tegoż artysty, będący powtórzeniem 
motywu pejzażowego, pięknej sielanki Za 
Przykładem bogów. I tutaj mamy rozkoszny 
gaj pelen wiosennego cieniu, oraz piękną 
cysternę, nad którą wznosi się posąg 
gibkiego Apolina. Patrząc na tę ustroń, 
chciałbyś poczerpnąć wody świeżej aprzej- 
rzystej, spocząć na chwilę w sennej zadu- 
mie u stóp boga poezyi. 

Z dziedziny krajobrazowej.godnym jest 
zaznaczenia na wystawie także p. Świe- 
szewskiego widok Zo deszczu przed zacho- 
dem słońca, w którym artyście chodziło o 
przeprowadzenie trudnego motywi oświe- 
tlenia. Bogate snopy światła przedziera- 
ją siętu z po za odległych grup drzew, 
złocąc środek pięknego widoku, nie dosię- 
gając jednak części na pierwszym planie 
umieszczonych. Powietrze, spieczone parą i 
światłem, gorące i pelne drgających bla- 
sków. Zmać tu trochę zbytnie uganianie 
się za efelztumi jaskrawej iluminacyi, świa- 
tło zachodzącego słońca jest trochę za silne 
inie ma właściwych sobie czerwonawych 
odblasków; mimo to jednak obraz wabi 
oko powietrznością, powabem tonu, wdzię- 
kiem kolorytu i niezmiernie malowniczą 
grą efektów światła, 

Dobrymi szczegółami kompozycyiodzna- 
cza się p. Piwnickiego Przeprawa Lisowczy- 
Rów przez Rem, pomyślana ruchliwie i ory- 
ginalnie, a w tonie kolorytu okazuje 
studya nad dawnymi mistrzami. Grupa 
płynących przez rzekę „elearów pol- 
skich* — jak ich nazywa ksiądz Dębołę - 
cki — dobrze uwydatnia bezładną a swo- 
bodną ruchawkę gromadki mężnych awan- 
turników i lupieżców. Wśród portretów 


| zwraca uwagę piękna praca p. Horowitza, 


pełna delikatności i elegancyi, oraz p. Mil- 
lera wizerunek młodej artystki dramaty- 
cznej panny Rapackiej, bardzo wdzięczny 
w układzie, pełen życia i podobieństwa. 
Na wystawie p. Krywulta, odznaczają- 
cej się najżywszym ruchem nowości arty- 
stycznych, pojawiło się także kilka wa- 
żniejszych dzieł sztuki, a pomiędzy niemi 
wielki obraz Lipińskiego Przed procesyą, 
przedstawiający malowniczy orszak pobo- 
żny przed tylną nawą kościoła św. Bar- 
barbary w Krakowie. Poważna i bogata 
architektura grodu Jagiellonów pod pę- 


dzlem artysty ukazała się w całym swoim 
uroczystym powabie. Mury, imponujące 
harmonią linij i bogactwem ozdóh, wzno- 
szą się poważnie, a najmniejszy szczegół 
ich, najmniejszy załom lub wyszczerbienie 
artysta oddał z wielką sumiennością.. 

Przed kościołem widzimy gotujący się 
do procesyi orszak dziewic w bieli, szpi- 
talników z trupiemi głowami, kontuszow- 
ców, wieśniaków i innych typowych figur 
krakowskich. 

Orszak ten w układzie prawdziwej swo- 
body uderza oko świąteczną pstrocizną 
strojów i nagromadzeniem różnorodnych 
postaci. Samanatura tematu sprawia, że ar- 
tysta nie skupił uwagi najednej lub drugiej 
grupie, gdyż chodziło mu tylko o malowni- 
czość ogólną, oddanie różnorodnego tlu- 
mu. co jednak nie przeszkadzało bynaj- 
mniej starannie namalować każdą figurę. 

Niema tu jednolitego skupienia, ale ruch 
różnorodny i pełen rozmaitości. Ogół sce- 
ny przedstawia się bardzo pięknie, uroczy- 
ście a pogodnie. Artysta z widoczną mi- 
łością malował mury starożytnego grodu, 
roztoczył wielki powab barw nęcących 
i jasnych i nacechował każdy szczegół, 
każdą postać wielką artystyczną skończo- 
nością. Lewej tylko stronie obrazu zarzu- 
cić można pewien brak powietrznego od- 
dalenia; całość przedstawia się jako dzieło 
sztuki piękne, poważne, wykonane sumien- 
nie, z bogatym zasobem techniki a wśród 
obrazów p. Lipińskiego niewątpliwie pier- 
wsze zajmuje miejsce. 

Niepospolite zalety posiada także, zwła- 
szcza pod względem malarskim, Spowżedź 
Rodaka, przedstawiająca prześliczną scenę 
z największego arcydzieła literatury, na- 
szej. Wybór tematu jest trudny, gdyż nie- 
podobna pędzlem wyrazić całej patetyczno- 
ści tego momentu przedśmiertnej skruchy 
i wyznania. Artysta, jak się zdaje, wybrał 
tę chwilę, gdy na słowo Robaka. „Jam. 
jest Jacek Soplica,* klucznik: 

Pobladnął, pochylił się i całą połową 

Wygięty naprzód, stanął, zwisł na jednej nodze 
Jak głaz, lecący z góry, zatrzymany w drodze. 
Oczy otwierał, usta szeroko rozszerzał, 

Grożąc białemi zęby a wąsy najeżał... 


Oczywiście trudno pędzlem wyrazić ten 
obraz, a nawet trzymając się dosłownie 
opisu, artysta mógłby wpaść w zbytnią 
jaskrawość. Niezależnie jednak od tego ani 
ruch, ani wyraz figury klueznika nie ma- 
luje tego wrażenia i niema naturalno- 
ści zwłaszcza w układzie rąk. Piękną za 
to jest figura Robaka w białej koszuli, 
oblanej światłem jaskrawem gromniey, 
ztwarzą pelną wyrazu, chociaż za mało 
znamionującą bliskość śmierci. Postać sie- 
dzącego na łóżku sędziego bardzo typowa, 
chociaż nadto spokojna; gdyż jakkolwiek: 
zna on treść opowieści, jednak sama uro- 
czystość chwili powinnaby się odbić na 
jego twarzy. Jeżeli jednak kompozycyi i 
pojęciu przedmiotu można stawiać pewne 
zarzuty, to strona czysto malarska zasłu- 
guje na bezwarunkowe pochwały i zape- 
wnia obrazowi niepospolitą wartość. Po- 
stać Robaka w koszuli, pomimo zbytniego 
spotęgowania światła, wychodzi wspaniale, 
koloryt ogólny jest bardzo piękny, rozkład 
światłocienia ponętny i efektowny, a w od- 
daniu akcesoryów artysta wykazał znaczną 
biegłość, niegrzesząc bynajmniej zbytniem 
ich nagromadzeniem, jak w obrazie przed- 
stawiającym Diugosza przy pracy. Boga- 
ctwo pięknych szczegółów kojarzy się tu 
harmonijnie, wykazując postępowy rozwój 
talentu artysty. ; 

Bardzo pięknie malowaną jest Martwa 
natura p. Piwnickiego, przedstawiająca 
stół uczonego średniowiecznego, zawalony 
mnóstwem przyborów. Przedmiot sam tu 
suchy, ale szczegóły oddane wybornie, zwła-: 
szcza lewa część ksiąg i dyplomów, leżą- 
cych na stole. 

Z przyjemnością spotykamy się tutaj 
z pracami „kobiecego pędzla, nacechowane- 
mi talentem i elegancyą. Z pomiędzy kilku 


ładnych robót p. Maryi Dulęba wyróżnia 
się prześliczna główka dziewicza, malowa- | takie przemilezenie prawa-bynajmniej nie 


na zczysto niewieścim wdziękiem, niewyłą- 
czającym bynajmniej siły i piękności kolo- 
rytu. Pierwszy raz także mieliśmy sposo- 
pność poznać pędzel p. Bardzkiej, której 
portret damy a zwłaszcza studyum mężczy- 
zny posiada dużo zalet, szczególniej pod 
względem miękkości w karnacyi i akce- 
soryach, wróżąc artystce pomyślną przy- 
szłość na ponętnej niwie sztuki barw. 
Roboty akwarelowe p. Tondosa nie ustę- 
pują dawniejszym jego pracom pod wzglę- 
dem precyzyi i siły kolorytu, a przedsta- 
wiają bardzo ciekawe widoki architektoni- 
czne Krakowa, pomiędzy którymi szcze- 
gólniej piękną jest kruchta kościoła ś-tej 
- Barbary, namalowana prawdziwie po mi- 
strzowsku. Wartość ciekawego wspomnie- 
nia posiada stary szkice Michałowskiego 
Jeździec ma komu, nacechowany wielką 
śmiałością pędzla, która może być wzorem 
dla niektórych współczesnych malarzy, lu- 
piących wymuskaną konwencyonalność. 
SEE 


W SPRAWIE HIPOTEK WŁOŚCIAŃSKICH. 


Panie Redaktorze! Jedynie na skutek 
wyraźnego wezwania „Czytelnika Prawdy,“ 
zamieszczonego w nr. 25, raz jeszcze na- 
rzucam się z mojem pisaniem, pragnąc wy- 
jaśnić, dla czego poprzednio nie wzmian- 
kowalem o Postanowieniu Kom. Urząd. 
zd. 18 sierpnia 1668 r. i o związanym 
zniem reskrypcie Kom. Spraw. z d. 7 li- 
stopada t. r., według których uregulowa- 
nie nieruchomości włościańskich było nie- 
dozwolonem, lecz utrzymywałem, iż regu- 
lacya hipoteczna nieruchomości tego rodza- 
ju, mniejszych od 90 morgów, może mieć 
miejsce i jest dopuszczalną w hipotekach 
powiatowych. ° 

Do przekonania tego doszedłem drogą 
następującego rozumowania. Na zasadzie 
ukazów zd. 19 lutego (2 marca) 1864 r. 
grunta, będące w posiadaniu włościan, to 
jest osady włościańskie (art. 1) przeszły 
na zupełną ich własność, właściciele zaś 
dóbr za grunta nadane włościanom otrzy- 
mali wynagrodzenie likwidacyjne. Przy 
wypłacie tego wynagrodzenia, według art. 
32 lit. bi d Przepisów z d. 4 (16) sierpnia 
1865 r. wydział hipoteczny został zobo- 
wiązany bezzwłocznie wykreślić z wy- 
kazu hipotecznego grunta włościańskie, 
które przeszły na własność włościan, 
z działu zaś II wykazu hipotecznego 
wpisy dotyczące praw włościan do grun- 
tów na własność ich przeszłych, jeżeli wpi- 
sy takie istniały. Jednocześnie z wykreśle- 
niem wpisów, dotyczących praw włościan, 
stosownie do art. 33 1. p. powinny być wy- 
kreślone z hipoteki dóbr dziedzica długi i 
zobowiązania włościan względem osób 
trzecich, na wspomnianych prawach wło- 
ścian zabezpieczone, i w takim razie wła- 
dze hipoteczne zostały zobowiązane zało- 
żyć oddzielne hipoteki okręgowe (dzisiaj 
powiatowe), dla tych osad wlościańskich, 
które były długami obciążone. Stąd po- 
wstały osady włościańskie dwojakiego ro- 
dzaju: jedne, do których już poprzednio 
włościanie mieli mniej lub więcej zupełnie 
- prawo własności, drugie stanowiące, wła- 
sność nowo utworzoną. Z pomiędzy pier- 
wszych, jedne były obciążone długami, i dla 
tych nakazane zostało bezzwłoczne, nie- 
jako przymusowe uregulowanie hipoteki 
okręgowej, drugie były wolne od długów 
i względem tych ostatnich, równie jak 
względem nowo utworzonej własności wło- 
ściańskiej, nic wyraźnie nie postanowiono. 
Wedlug nietylko mojego zdania, lecz i in- 
nych prawników, o czem przekonywa po- 
_wołany przez „Czytelnika Prawdy,“ ustęp 
z Podręcznika dla Sędziów Pokoju. wyda- 


ny staraniem profesora Miklaszewskiego, 


zabraniało i nie tamowało możności regu- 
lowania hipotecznego osad włościańskich, 
nieobciążonych długami, lecz poddawało 
też osady podart. 11 i 12 ust. hip. z 1825 r. 
i instr. hipotecznej okręgowej z d. 22 gru- 
dnia t. r., tojest, że regulacya hipoteczna 
każdej szczególnej nieruchomości ma być 
przedsięwziętą, gdy o to wniesie żądanie 
strona interesowana. To, czego prawo nie 
zabrania, jest dozwolonem, i rzeczywiście 
nie było i nie ma żadnej prawnej i logi- 
cznej przyczyny twierdzić, iż dobrodziej- 
stwo uregulowania hipotecznego nierucho- 
mości, nakazane dłużnikom w interesie 
wierzycieli, jest niedostępne dla właścicie- 
li nieobdłużonych. Takie było położenie 
rzeczy prawne do miesiąca sierpnia 1868 
r. w którym z powodu wystąpienia dy- 
rektora głównego b. Kom. Spraw., Komitet 
Urządz. uznał, iż zaprowadzenie hipotek 
dla wszystkich osad włościańskich jest 
„przedwszesne, zatem Kom. Urząd. nie za- 
przeczył istnienia prawa, dozwalającego 
włościanom hipotecznie regulować tytuł 
własności, tylko uznał za właściwe wstrzy- 
mać jego wykonanie. Nie będę się zasta- 
nawiał ani nad prawnością tego postano- 
wienia, zawieszającego ogromną liczbę dro- 
bnych właścicieli ziemskich w prawie ko- 
rzystania z pewnej części praw cy- 
wilnych, wspólnych wszystkim mieszkań- 
com, ani nad pobudkami, jakiemi kiero- 
wał się Komitet Urządz. przy wydaniu 
| wzmiankowanego postanowienia; dosyć, iż 
zapadło i że należało się mu poddać. Atoli 
zachodzi z kolei pytanie, do jakiego czasu 
trwało to położenie, niezgodne z art. 38 
przepisów z 1865 r. i z ustawą hipoteczną 
„z 1875 r.? Mniemam, iż milczącym sposo- 
bem zostało zmienione już w art. 2 prawa 
zd. 12 lipca 1869 r. o udzielaniu nowych 
pożyczek przez Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie, skoro czytamy w nim: „iż po- 
życzki będą udzielane także na posiadłości 
ziemskie, mające okręgowe hipoteki, oraz 
na osady włościańskie, a to podług przepi- 
sów, jakie niezwłocznie będą wydane.“ 
Ponieważ podstawą pożyczki Tow. Kredyt. 
jest hipoteka, skoro więc pożyczki miały 
być, w zasadzie, udzielane i na osady wło- 
ściańskie, przestrzeni mniejszej niż 90 mor- 
gów, to przedewszystkiem osady te powin- 
ny mieć hipotekę uregulowaną. Ponieważ 
dalej, prawo z 1869 r. nie postanowiło, że 
| pożyczki będą udzielane wyłącznie na osa- 
dy włościańskie, już obciążone długami, i 
| mające tem samem przymusowo niejako 
uregolowaną hipotekę powiatową, przeto 
| wyprowadziłem stąd wniosek, iż dobro- 
dziejstwo tych pożyczek rozciąga się także 
do osad włościańskich wolnych od długów, 
które to osady, aby mogły dojść do poży- 
czki, muszą pierwej postarać się o uregu- 
lowanie hipoteczne własności; czyli, że obok 
nowego prawa, dawniejsze zawieszenie ko- 
rzystania z ustawy hipotecznej musiało 
ustać, i dla tego poprzednio nie wspomnia- 
łem o tem postanowieniu Kom. Urząd. cza- 
sowo tylko istniejącem, według mego zda- 
nia, którego nikomu nie narzucałem i nie 
narzucam. Brak oddzielnych przepisów o 
udzielaniu pożyczek Tow. Kredyt. na osa- 
dy włościańskie, mniejsze od 90 morgów, 
mające hipotekę powiatową, w niczem nie 
zmienia mego twierdzenia, że te mniejsze 
osady mogą domagać się hipotecznej regu- 
lacyi zgodnie z ustawą hipoteczną z1825 r. 
i instr. zd. 22 grudnia 1825 r., dotąd obo- 
wiązującą, w której jest wskazany cały 
sposób postępowania przy regulacyi po- 
mniejszych własności w hipotekach powia- 
towych. 

Po wytłomaczeniu się tym sposobem, 
przed „OCzytelnikiem Prawdy,“ jaką drogą 
doszedłem do wniosków poprzednio przed- 
stawionych, żałuję mocno. że popełniłem 
błąd publicznego objawienia mojego zda- 
nia, że będąc prawnikiem z powołania i za- 
miłowania nauki prawa, oraz, że jako tako 


obeznany z obowiązującem u nas pra- 


wem cywilnem, poważyłem się napisać — 


kilka wierszy w przedmiocie nie zupełnie > 


mi obcym, wywołałem bowiem namiętną i 


zapaleczywą odpowiedź w Tygodniu, przy- 
słanym mi łaskawie przez kogoś z Piotr- — 


kowa za pośrednictwem redakcyi Gazety 
Sądowej. Kto miał cierpliwość przeczytać 
poprzedni mój artykuł, mógł przekonać 
się, że nie dotknąłem niczyjej osobistości, 


nikomu osobiście, lecz jedynie ogółowi na- 


szego społeczeństwa przypisywałem wogó- 


le małą znajomość prawa, niczyich proje- : 
któw nie krytykowałem, podniosłem tylko 


pytanie prawne: czy osady włościań- 
skie mogą żądać regulacyi według obecnie 
istniejących przepisów? Skądże więc taka 


draźliwość? Przywykłem szanować każde 


zdanie, choćby wprost przeciwne mojemu, 
gdy pochodzi z głębokiego przekonania; 
ale poważna rozprawa, pożyteczne starcie 
się zdań jest wtedy tylko możliwe, gdy 
spierający się poprzestają na stawianiu i 
wyjaśnieniu swoich dowodów. Gdy zamiast 
tego, jedna strona występuje do walki 
z frazesami, docinkami, dotyka osobistości, 
przyczepiając do niej epitety, w takim ra- 
zie drugiej — pozostaje tylko... zamil- 
czeć. 
Wi. Nowakowski. 


Rozprawy w tym przedmiocie zamyka- 


my powyższym głosem szan. autora. 


LIBERUM VETO. 
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Ostatnie pożegnanie Giza stylem „„,turfy.*—Prawo nadu- - | 
żywaniajęzyka. —Szczypanie dziecka jako środek dla 


zbudzenia litości. — Cherub księgi zażaleń. —Żarty, — 
Stuletnia rocznica urodzin Stephensona. — Kto wyna- 
lazł kolej w przekonaniu jej służby. — Jednodniowy 
spis ludności. — Rozmowa członka z kupcową. — Ma- 
jówka artystyczna. — Jak się nasi mężczyźni bawią 
i ich Złeśń nad pieśniami, — Konkurs na książkę ludo- 
wą. — Doświadczenia p. Donato. — Niewiadomość i 
lekceważenie. — Odpowiedź p. Rakowskiemu. 


Ostatnie pożegnanie, ostatni calus nale- 
ży się jeszcze tegorocznym. bohaterom wy- 
ścigowego toru. Nadewszystko zaś szlache- 
tnemu Gizo, który, „jest na schyłku kary- 
ery,“ bo już „skończył się.“ O ty więc, — 
niech mi tu wolno będzie użyć klasycznej 
mowy Kuryera Warszawskiego — który 
mając „dużo serca, pewno już po raz osta- 
tni prułes dużem swem kopytem szary tor 


warszawski;* ty, który biegnąc z Carrą i 


Ajaxem „zrazu flegmatycznie,* „falowałeś 
z gracyą, ale bez temperamentu;* ty, któ- 
ry byłeś tylokrotnie „respektowany'i „da- 
wałeś na nerwy“ — bądź zdrów i ponieś 
z sobą naszą wdzięczność do stajni. Wdzię= 
czność nietylko za to, żeś okazał „dużo ser- 


-ca“ i „dawał nam na nerwy,“ ale przede- - 


wszystkie za to, żeś język nasz wzbogacił 
kilkoma bąbelkami, które stanowić będą 
prawdziwą jego ozdobę. Np.: „falować bez 
temperamentu!* — jak to brzmi pięknie, 
jak nam takich wyrażeń potrzeba w chwili, 
kiedy mowa nasza, nasiąkając obcymi pier- 
wiastkami, przestała być często dla nas sa- 
mych zrozumiałą. Niedawno zatkałem so- 
bie uszy watą,żeby nie ogłuchnąć od krzy- 
ku, podniesionego w prasie naszej na ja- 
kiegoś wydawcę książeczki religijnej, któ- 
ry pozwolił sobie drobnego odstępstwa od 
zasad wiary katolickiej; językową jednak 
skórę wolno nam naciągać na najrozma- 
itsze obce kopyta, ito rzemiosło mniej szko- 
dzi naszej narodowości, niż najlżejsza po- 
dejrzliwość względem cudotwórczej mocy 
ś-go Pafnucego. Właność daje posiadaczo- 
wi prawonietylkoużywania, ale także nad- 
używania jej. Dla czegóżbyśmy więc mieli 
pozbawiać się prawa nietylko używania, 
ale i nadużywania naszej mowy? Tylko in- 
nym nie wolno jej kaleczyć. Słyszeliście 


zapewnie czytelnicy o żebraczkach, które 
szczypiąc trzymane na ręku dzieci, pobu- 
dzają ich krzykiem przechodniów do lito- 
ści. Ten sposób budzenia miłosierdzia przy- 
 pomina mi się zawsze, ile razy widzę pisma 
_ nasze, które same kaleczą język polski a 
błagają nad nim zmiłowania. 

Nie też dziwnego, że nie zlitował się nad 
mim zawiadowca jakiejś stacyi kolejowej, 
który nie pozwolił p. Popielowi wpisać za- 
żalenia po polsku. Oharakterystyczne to 
zdarzenie opowiedziały już wszystkie 
"prawie. dzienniki za Gazetą Rolniczą; 

mnie więc pozostaje tylko ogólna nad 
niem uwaga. Mianowicie przekonali- 
śmy się raz jeszcze, że lepiej zawsze mieć 
sprawę z głową niż z nogami. Ministerium 
Komunikacyi bowiem okazało daleko wię- 
cej grzeczności niż p. zawiadowca, gdyż 
w każdym wagonie przybite są urzędowe 
ogłoszenia o księdze zażaleń po rosyjsku i 
po polsku. Jeżeli zaś p. zawiadowca tego 
nie dostrzegł, to niech jeden dzień oszczę- 
dzi sobie z polowania na bekasy i zbada 
filologiczną stronę przepisów ministeryal- 
nych. Pomijając nawet wszelkie względy 
polityczne, trudno zrozumieć polonożer- 
stwo tych panów wobec prawdziwej, nie- 
udanej nieznajomości języka urzędowego. 
Język ten w szkołach, sądach, administra- 
cyi zaprowadzony jest dopiero od lat kilku- 
nastu, skąd więc starsze pokolenia nauczyć 
go sięmogły? Piszący te słowaskończył gi- 
mnazyńm polskie, uniwersytet polski, 
w Rosyi nigdy nie był, rosyan zaledwie 
kilku znał, gdyby go więc studya nie po- 
znajomiły z językiem rosyjskim, czyż mógł- 
by dogodzić panu zawiadowcy? I gdyby 
często ci stróże prawomówności sami roz- 
porządzali dostatecznym zasobem lingwi- 
stycznym! 

Nauczony doświadczeniem sądzę, że gdy- 
by owego p. zawiadowcę wzięto na egza- 
min. może nie umiałby podpisać się orto- 
graficznie po rosyjsku. Największa bieda 
w tem, że ile razy o po dobnym wypadku 
doniosę listownie pewnemu zacnemu ro- 
syaninowi, on mi zawsze odpowiada (wy- 
staw sobie panie zawiadoweo — po pol- 
skul): 

„Znam te żarty.“ 

W Rosyi ludzie, niezdolni do prześlado- 
wań narodowościowych, są najmocniej 
przekonani, że takie wypadki, jak z ową 
książką zażaleń, to tylko nasze złośliwe 
Żarty. 

W chwili gdy gazety nasze opisywały 
bohaterski czyn p. zawiadowcy kolejowego, 
Anglia «raczej świat cały obchodził uro- 
czyście stuletnią rocznicę urodzin wielkie- 
go wynalazcy kolei żelaznych — Stephen- 
sona. Nieustającym gradem sypały się do 
jego rodzinnego miastatelegramy z rozma- 
itych stron kuli ziemskiej, tylko kraj nasz 
milczał, bojego zawiadowcy dopilnowywali 
filologicznych formalności w księgach za- 
żaleń. Nie wiem, czy jaki dyrektor nie dał 
drutem lub listem znaku swego życia, to 
pewna, że żadna z naszych dróg żelaznych 
mie wysłała na uroczystość Stephensona 
zbiorowego wyrazu swej czci. Zwierzchni- 
kom nie chciało się. a podwładni zapewnie 
sądzą, że wynalazek kolei żelaznych nastą- 
pił w skutek rozporządzenia Zarządu. Gdy 
więc przypadnie jego jubileusz, odbierze 
on nołd. należny Stephensonowi. Otóż na- 
leżałoby sprostować tę pomylkę i wyjaśnić 
całej służbie kolejowej, że gdyby nie Ste- 

 phenson, nie byłoby ani Zarządu dróg że- 
_ laznych, ani dyrektorów, ani zawiadowców, 
ani konduktorów. Istnieliby może tylko 
sumi smarowozi, którzy już dawniej byli 
zmani. Ciekawy jestem, czy wobec jubile- 
uszu Giza lub Kiejstuta, którzy „dużent 
kopytem pruli szary tor warszawski,* nasi 
_sportsmeni — a jak wykaże zapowiedziany 
spis ludności mamy ich bardzo wielu — 
okażą się równie obojętni. Bylaby to czar- 
_ na niewdzięczność za tyle „serca.“ 
_Spis ów ma się odbyć w końcu bieżącego 


| 


komisyi i przeróżnych ezłonkó w napadnie 
wszystkie domy Warszawy i zliczy całko- 
witą jej ludność. Będzie to więc statysty- 
czna fotografia naszego miasta; zdjęta w je- 
dnej chwili. Podobna próba w Berlinie po- 
wiodła się niedawno zupełnie; czy powie- 
dzie się u nas — rzecz wątpliwa. Wskażę 
jedną trudność, bardzo poważną. Jak wia- 
domo, eiemni żydzi mają przesąd, że licze- 
nie dzieci może je urzec. Łatwo więc wy- 
obrazić sobie taką rozmówkę na Wołowej. 

Czlonek komisyz: Ile pani masz dzieci? 

Kubcowa: Ile mi Bóg dał. 

Członek: To jest ile? 

IKubcowa: Wszystkie. 

Członek: Więe, ileż? 

Kupcowa: Ile urodziłam. 

Członek (zniecierpliwiony): Ostatecznie, 
ile? dwoje, troje, czworo? 

Kujcowa: Dobrze. 

Czlonek: Zatem czworo? 

Kupcowa: Niech będzie. 

Czlonek zapisuje czworo, a tymczasem. 
oporna kupcowa posiada ich ośmioro lub... 
jedno. 

` Nie wiemy dotąd, jaki szemat użyty 

będzie w spisie ludności; jeśli wszakże za- 


mieści a zamieścić musi rubrykę „zwy- 
kle używanego języka“ (Umgangssóra- 


che) dla oznaczenia narodowości. to sądzę, 
że cyfra polaków okaże się w Warszawie 
bardzo małą. Zmaczna część izraelitów za- 
deklaruje język żydowski, wielu ku- 
pców — niemiecki, wszyscy zaś ary- 
stokraci — francuski. Skutkiem tego wy- 
padnie np., że w Warszawie znajduje się 
kilkadziesiąt tysięcy francuzów, zakończo- 
nych na sźż lub zez, którzy tylko przez ku- 
charzów i furmanów połączeni są z Fran- 
cyi. Komisya będzie zapewnie wymagała 
szczerości; jeśli więc spyta pana hrabiego: 
jakim językiem zwykle mówi — naturalnie 
musi on jej odpowiedzieć, że po francusku. 
Przygotujmy się więc na to, że w pamię- 
tnym dniu spisu ludności stracimy całą 
warszawską arystokracyę na korzyść Fran- 
cyi, która mimo woli i wiedzy dokona na 
naszym gruncie poważnego zaboru. Co do 
mnie, nie boleję wcale nad tą stratą, 
a nawet niniejszem kwituję Francyą 
z wszelkich pretensyi do „wyznaczonych 
przez Opatrzność przewodników narodu,“ 
który ich nie rozumiał, bo... mówili po fran- 
cusku. Podziwiając na wystawie egzoty- 
czne kwiaty inwentarza, słyszałem wielo- 
języczny gwar otaczających mnie widzów. 
Niemiec mówił po niemiecku, anglik po 
angielsku, rosyanin po rosyjsku, skromny 
nasz obywatel ziemski lub mieszczanin ta- 
kże po swojemu, tylko jeden pan polski 
wstydził się swego języka nawet wobec 
bydła i koni. Niechże za to w spisie ludno- 
ści idzie do rubryki francuzów. I jemu bę- 
dzie w niej wygodnie, i nam lżej na sercu. 

Jak zwykle, malarze nasi i w tym roku 
urządzili artystyczną majówkę — do Ja- 
błonny. Zabawę tę urozmaicili bardzo zło- 
żonym repertuarem. Naprzód podróż sta- 
tkiem, wędrowna galerya obrazów a raczej 
karykatur dzieł znanych, teatr, zrzucanie 
do wody wypchanego manekina, zajście 


z przebranym żydem, który niby kupił bi- í 


let do Płocka. odczytywanie sparodyowa- 
nych sprawozdań malarskich i t.d., nie 
wyłączając naturalnie ofiar na ołtarzu Ba- 
chusa i nieodłącznych od męzkiego zebra- 
nia hymnów na cześć Wenery. Przyznać 
trzeba, że reżyserowie tej zabawy posiada- 
ją niezwykły u nas talent organizacyjny i 
umieją swym dorocznym wycieczkom na- 
dać wdzięk artystyczny. 

Lubię bardzo zgromadzenia towarzyskie 
mężczyzn, o ile one nie są zgromadzeniami 
samców. Przed kilku dniami przypadek 
wrzucił mnie w takie wesołe grono. Gwal- 
tu, co tłustych słów omazało języki, nie- 
skrępowane obecnością delikatnych uszu! 
Mtłokosik, który ledwo nauczył się rozróż- 
niać rodzaje w gramatyce, moralista, któ- 
ry radby Zolę umieścić w piekle dantej- 


roku. Pewnego dnia milion komisyi, pod- ; skiem pod Judaszem, staruszek, strzegący 


czystości cnót rodzinnych, wszyscy na wy- 
ścigi podbijali wzajemnie swoje cyniczne 
koncepty. Pod tym względem my, naród 
„dziwnie obyczajny,* stanowimy szczegól- 
my wyjątek. Zepsuci francuzi, namiętni 
włosi, brutalni niemcy mogą kilka godzin 
przepędzić wesoło bez wplatania w swe 
rozmowy sprośnych nici; tymczasem u nas 
gdy kilku mężczyzn nagle się rozśmieje, 
można być prawie pewnym, że ich ubawiła 
kobieta. Rozmowa o niej jest dla nas pra- 
wdziwą Zieśzią nad priesmiami — naturalnie 
w znaczeniu hejnowskiem. To też można- 
by wyznaczyć konkurs na wynalezienie ta- 
kiego sposobu zabawy mężczyzn, któryby 
wyłączył kobietę — a przy tym można być 
pewnym, że nikt nagrody nie otrzyma. 
Tak samo, jak w konkursie na książkę 
ludową, który się nie udał i który ogłoszo- 
ny został przez p. W. Dobieckiego pono- 
wanie. Rezultat ten łatwo było przewidzieć, 
nie ze względu na trudne wymagania, ale 
na nieznajomość ludu i obojętność w tych 
sferach, które maczają swe pióra w autor- 
skim kałamarzu. Dotąd nauczyliśmy się 
tylko jednej nuty, którą jak wyuczone ko- 
sy ciągle powtarzamy; mianowicie, że do 
chłopa trzeba przemawiać pobożnie. Więc 
przemawiamy; ale gdy trzeba w tę pobo- 
żną łupinę włożyć jakieś pożywne ziarno, 
apostolstwo nasze nie ma nie wpogotowiu. 
To też konkurs p. Dobieckiego, jeżeli nie 
uwieńczy jakichś „dobrych chęci,“ będzie 
niezawodnie czekał, dopóki widzialna obe- 
cnie kometa nie położy końca światu i jego 
daremnym rojeniom. Chyba wyręczy nas 
p. Lucylla, magnetyzowana przez p. Dona- 
to. Ona, która okazuje takie cuda w śnie 
hypnotycznym i kataleptycznym, powie- 
działaby niezawodnie naszym popularyzato- 
rom, jaką być winna książka dla ludu, a 
gdyby usilnie poprosić, wytlómaczyłaby 
niezawodnie wątpiącym kapłanom Esku- 
lapa, że nie wszystko to jest oszustwem, co 
jest zagadką. Kilku z nich podobno zdecy- 
dowało najpoważniej, że „nauka,* bez ubli- 
żenia sobie, nie może się zastanawiać nad 
takiemi hecami. A ja sądziłem, że niema 
w świecie takiego drobiazgu, który byłby 
niegodnym zastanowienia nauki. Zbyt lu- 
bimy machać lekceważąco ręką. Lepiej po- 
wiedzmy szczerze: p. Donato złapał nas 
niedostatecznie przygotowanych do kryty- 
cznego ocenienia jego doświadczeń. Wis- 
my coś z Heidenheina, Preyera i innych, 
ale. samodzielnych badań nie robiliśmy. 
Wierzymy w magnetyzm zwierzęcy, w sta- 
ny hypnotyczne, somnambuliczne, katale-" 
ptyczne, ale nie jesteśmy pewni, czy obja- 
wy wywoływane przez p. Donata w orga- 
nizmie p. Lucylli są naturalne, czy teź 
-sztuczne. Obawiając się więc wpadnięcia 
w potrzask, mówimy: e, głupstwo! Jest to 
i bezpieczniej i poważniej, niż uznać fakt 
i nie umieć go wytłomaczyć. Co do nas, 
spełniliśmy już po części nasz obowiązek: 
względem czytelników pomieszczeniem 
w Zyawdzte rozprawy znakomitego uczone- 
go niemieckiego o hypnotyzmie; dopełnia- 
jące objaśnienie doświadczeń p. Donata po- 
damy później. 

P. Lindley (mimowoli) zamagnetyzował 
swym projektem kanalizacyjnym niejakie- 
go p. Rakowskiego w Ameryce, który mę- 
czył się w przykrym śnie i czekał kiwnię- 
cia, ażeby przybyć do Warszawy i uszczę- 
śliwić ją kanalizacyą własnego, lepszego 
pomysłu. W tym celu zasypywał redakcye 
warszawskie listami, wykazującymi słabość 
projektu inżeniera angielskiego i niegrze- 
czność magistratu, który nie chciał skorzy- 
Stać z jego geniuszu. Nareszcie p. Prezy- 
dent lmuchnięciem rozbudził p. Rakowskie- 
goi wyjaśnił mu, że nikt nie myśli dla nie- 
go mącić wody. Ponieważ pokrzywdzony 
i do nas sięodwoływał, przesyłam mu więc: 
krótką odpowiedź: u: 

„Projekt Lindleya został doskonale przez. 
specyalistów zbadany. Co zaś do Prezy- 
denta Warszawy, p. Starynkiewicza, jest. 
|! on tak zacnym człowiekiem, tak sumien- 


nym urzędnikiem i posiada tak niezwykle 
zaufanie miasta, że życzę Panu, ażebyś się 
podobnem mógł poszczycić.* 

Poseti Prawdy. 


W PERSPEKTYWIE. 


Jeżeli nie będzie to usiłowanie bezowo- 
ene, jak tyle różnych projektów. wschodzą- 


cych na naszej urodzajnej pod tym wzglę- 
dem niwie, — to Radom przysluży się kra- 
jowi użyteczną i piękną w całem znaczeniu 
słowa instytucyą. Oto w korespondencyi 
do jednego z pism codziennych czytamy: 

„Dr. Buligowski, lekarz gimnazyum i 
miasta w Radomiu, wypracował i złożył 
już władzy projekt ustawy Towarzystwa 
pomocy dla biednych uczniów. Ustawa sa- 
ma przez niego bardzo dobrze obmyślana, 
bo działalność rozwija na całą gubernię, 
ustanawiając w każdym powiecie na spo- 
sób Towarzystwa Osad Rolnych członków, 
którzy będą upełnomocenieni do zbierania 
składek i starania się o zdobywanie jak 
największej liczby uczestników. Oprócz 
innych kategoryj członków, zwyczajni ma- 
ją opłacać po rublu rocznie, Dr. Suligow- 
ski dlatego postanowił nizką składkę, że 
tuszy sobie, iż tak mała suma zachęci 
ogół do uczestnictwa. Dalej działalność 
Towarzystwa rozciąga się nie na samych 
tylko uczniów gimnazyum, ale przenosi się 
w razie potrzeby i na wychowańców To- 
warzystwa, znajdujących się po ukończe- 
niu gimnazyum w uniwersytecie lub spe- 
cyalnym zakładzie naukowym. Nakoniec 
dr. 5. projektuje, aby część funduszów To- 
warzystwo obracało na kapital żelazny i 
aby w razie utworzenia się tego kapitału, 
nie leżał on bezczynnie w banku, ale przy- 
chodził z pomocą biednym właścicielom 
domów w Radomiu, jako pożyczka, naj- 
mniej z- procentem 69%, rocznie, zahipote- 
kowana na 1-szym nr. nieruchomości. Po- 
życzki podobne mają byćdawane drobnemi 
tylko sumami.* 


Wstrzymujemy się na razie od rozbioru 
kwestyi, czy taka kombinacya celów i za- 
kresu działania Towarzystwa jest pomy- 
słem szczęśliwym; czy owe pożyczkowe 
operacye nie stałyby się z czasem dla głó- 
wnego zadania instytucyi kulą u nogi. To 
główne zadanie — pomoc dla uczących się, 
mając na względzie, życzymy przedewszy- 
stkiem, aby ustawa jak najrychlej pozy- 
skała zatwierdzenie. 

W  korespondencyi z której powyższą 
wiadomość zaczerpnęliśmy, znajdujemy pe- 
wne nieśmiało osłonięte powątpiewanie, 
oparte na tej zasadzie, że pan S. inicyator 
Towarzystwa już podobno doznał niejakich 
przykrości z powodu tej sprawy. Dziwna 
rzecz! jak pewne nałogi trudne są do wy- 
korzenienial| Wszakże tworzenie towa- 
rzystw pomocy naukowej zlecone zostało 
przez ministeryum oświaty, a obywatel- 
stwo, podejmujące zadanie wtym kierunku 
schodzi się w zasadniczej intencyi z wolą 
naczelnego organu państwowego. 

Chyba wola ta silniejszą będzie od upo- 
doban klasyków na partykularzach rozsia- 
dłych, którzy niechętnie patrzą na pomoc 
naukową dla młodzieży. 

'Niepodobne a jednak prawdziwe. W Xa- 
liszaminie czytamy: czarno na białem: ,„Zroz- 
porządzenia wyższej władzy szkolnej za- 
prenumerowano dla szkoły elementarnej 
w Kaliszu gazetę Moskrewskija Wiedomosi, 
wydawaną przez pana Katkowa.* Czy roz- 
porządzenie to obowiązuje iinne szkoły, 
organ kaliski nie umie powiedzieć. My 
wątpliwość tę możemy rozwiązać stanow- 
czo: rozporządzenie to nie obowiązuje ani 
innych szkół, ani szkoły elementarnej ka- 
liskiej, bo jest poprostu bezprawiem. Jaki 
związek mają Mosk. Wzedm. ze szkołami 


elementarnemi? Ohyba sympatya dla poli- 
tyki p. Katkowa ze strony tego pana, któ- 
ry rozporządzenie wydał ma tę nić zagad- 
kową stanowić. Ale w takim razie nie ma- 
my nic przeciwko temu, aby ów pan pre- 
numerował sobie tysiąc egzemplarzy Mosk. 
Wiedom. byle nie „dla szkoly elementar- 
nej“ i nie za tej szkoły fundusze. Nasze 
szkoly są uboższe od pana Katkowa. 

Jak wiadomo, wprowadzono niedawno 
w wykonanie naukę religii w języku wy- 
kladowym polskim, Dotknęło to snać mo- 
cno szanowną radę pedagogiczną gimna- 
zyum lubelskiego, postanowiła więcpoświę- 
cić logikę dla uratowania chociaż cząste- 
czki swego ideału. Podniesiono kwetyę: 
w jakim języku uczniowie mają odmawiać 
zwyczajowe modlitwy przed i po lekcyach. 
Wobec przywrócenia języka polskiego 
względnie do religii w szkole, kwestya ta 
nie istnieje wcale. Ale rada pedagogiczna 
wynalazła oryginalną kombinacyę: jeżeli 
dzień szkolny rozpoczyna lub kończy nau- 
ka religii, modlitwa ma być odmawianą 
po polsku; jeśli inny przedmiot, — po ro- 
syjsku. 

Polecilibyśmy materyał, objęty dziś na- 
szą perspektywą, uwadze prasy rosyjskiej. 

SZ. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Warszawa, d. 22 czerwca. 

Na pozór nic większego nie dzieje się 
w świecie politycznym, żadna t. zw. „wiel- 
ka akcya* nie zakłóca spokoju; a jednakże 
na porządku dziennym przesuwają się 
objawy wielkiego znaczenia. Owe szęma 
temporis utworzyłyby bardzo długi szereg, 
gdybyśmy je ściśle wyliczać chcieli. Wy- 
mienimy więc tylko dwa zjawiska, będące 
w tej chwili najwięcej „na czasie:* stano- 
wcezy rozbrat między narodami francuskim 
a włoskim, ujawniony tak wyraźnie w ro- 
zruchach i demonstracyach ulicznych w o- 
bydwóch krajach; powtóre, nowy proces 
asymilacyjny, doświadczany przez ku- 
ryę rzymską na Słowiańszczyźnie pod fir- 
mą św. Oyryla i Metodego. Nie tu miejsce 
szeroko się rozwodzić nad temi rzeczami, 
które znalazły lub znajdą swój obszerniej- 
szy komentarz na innem miejscu Prawdy. 
Zaznaczymy więc tylko pokrótce stan 
obecny wymienionych kwestyj, zaczynając 
od drugiej, jako obchodzącej nas bli- 
żej. Pielgrzymka tedy do Rzymu z 
krajów słowiańskich, dla podziękowania 
papieżowi za ustanowienie obowiązkowego 
dla całego katolickiego kościoła święta 
Cyryla i Metodego, znajdować się już bę- 
dzie w całym komplecie na miejscu, gdy 
pismo nasze wyjdzie z pod prasy. Nie tyle 
jednak śledzić będziemy za samym zewnę- 
trznym jej przebiegiem, ile za tem, jakie 
odgłosy wywoła ona w sferach interesowa- 
nych z drugiej strony: w Rosyi i w Niem- 
czech. Co do pierwszej, żaden — o ile wie- 
my — poważniejszy głos nie odezwał się 
jeszcze z krytyką. Za to w prasie niemie- 
ckiej znajduje się ich mnóstwo. Bierze- 
my do ręki pierwszy lepszy z większych 
dzienników i oto czytamy: „W Kroacyi 
i Sławonii, w Bośni i Hercogowinie, w 
Dalmacyi, Istryi, Krainie, Styryi, Mo- 
rawii, Czechach, Szlązku, Galicyi, w sło- 
wiańskich okolicach Węgier, w Bulgaryi i 
Rumunii — wszędzie, gdzie tylko żyją sło- 
wianie wyznania katolickiego lub unici, 
rozwinęła się agitacya, zbierająca piel- 
grzymkę do Rzymu, gdzie biskup Diakowa- 
ru Strosmayer, już przygotowuje przyjęcie. 
Pielgrzymka ta urządza się nibyto dla po- 
dziękowania papieżowi za to, żeustanowił 
święto Cyryla i Metodego; właściwie jednak 
ma nacelu skupienie słowian austryackich 
i sąsiednich i zamanifestowanie pansla- 
wizmu  katolicko-austryackiego. Nadto 


Watykan, będąc wypieranym coraz bar- 
dziej z wpływem swoim z Puropy zacho- 
dniej i środkowej, usiluje odzyskać straco- 
ne korzyści i zarobić co na przetwarzają- 
cym się Wschodzie, Niechajże jednak cze- 
si nie zapominają przytem o papieskich 
stosach husyckich, o strumieniach ich krwi, 
w której utopiono ich niepodległość; nie- 
chajże polacy pamiętają, że do upadku 
ich głównie przyczyniła się watykań- 
ska politykajezuitów.* W 6enmniej więcej 
sens przemawiają wszystkie dzienniki tam- 
tejsze; ten jeden głos zanotowaliśmy „na 
okaz“ — a dodamy od siebie chyba tylko 
trzecie życzenie: niechajże niemcy się do- 
wiedzą nareszcie, że największe klęski i 
krzywdy, jakie kiedykolwiek na słowiań- 
skie ludy spadały, z ich, niemców pocho- 
dziły i pochodzą ręki, one więc przede- 
wszystkiem przyczyniają się dotego stanu, 
który takie pielgrzymki czyni rzeczami, 
mającemi pewną polityczną doniosłość. 

Uo do stosunków francusko-włoskich. o 
których wspomnieliśmy na początku, zda- 
je się. że stoją one na'wysokości bliskiej 
punktu przesilenia. Fakta takie, jak bójki 
uliczne, krwawe, zrzucanie herbów, de- 
monstracye przed konsulatami i t. p.a 
wszystko to w rozmiarach bynajmniej nie 
małych, — nie są naturalnie wypowiedze- 
niem wojny, ale są bezwarunkowo wypo- 
wiedzeniem przyjaźni. Nowy to tylko do- 
wód, że uczucia ludów umieją sobie zawsze 
zrobić ujście, chociaż je dyplomacya okieł- 
znać usiłuje. To też gdy w parlamencie 
włoskim minister spraw zagranicznych 
złożył objaśnienie o liczbie ofiar katastrofy 
w Marsylii, poseł Damiani, jako interpe- 
lant, zawołał: „Jestem z odpowiedzi pana 
ministra zadowolony i — ogłaszam składkę 
na rzecz ofiar gościnności francuskiej.“ 
Ostry ten frazes najlepiej maluje położenie 
rzeczy. 

Po za tem na horyzoncie politycznym 
mało się ukazuje godnego uwagi. W Bul- 
garyi odbywają się właśnie decydujące 
wybory, a ks. Milan wrócił do Belgradu. 
Zapewne jednak w przyszłym dopiero ty- 
godniu będziemy wiedzieli, czy ks. Ale- 
ksander zostanie i czy ks. Milan otrzyma 
królewską koronę. 

SAN: 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Sprawy społeczne. Posady policmajstrów w mia- 
stach powiatowych mają. być zniesione, zastąpią ich 
naczelnicy żandarmeryi. 

— W Makowie (gub. Łomżyń.) 9 czerwca nastąpiło 
uroczyste otwarcie straży ogniowej ochotniczej. 

— W ministeryum oświaty w Petersburgu poruszo- 
no kwestyę wydania przegłądu działalności ministeryum 
za ostatnie dwudziestopięciolecie. 

— W Odesie sąd okręgowy zatwierdził zapis Polikar- 
pa Wierzbickiego r. 6,000 na uniwersytet warszawski. 

— Ostatni zeszyt Ruskiej myśli zawiera artykuł mo- 
tywowany, wykazujący potrzebę przywrócenia na uni- 
wersytecie warszawskim wykładów w języku polskim. 

— Gon. Urżęd. zapowiada na lipiec r. b. sprzedaż 
przymusową dóbr w guberniach Wileńskiej, Kowień- 
skiej i Grodzieńskiej. Sprzedaż odbywać się będzie 
w rządzie gubernialnym wileńskim, na zasadzie ukazu 
10 (22) grudnia 1865 roku, oraz późniejszych rozpo- 


rządzeń rozwijających ten ukaz. Według punktu 5-go 
ogłoszenia, nabywać majątki w prowincyach północno- 


zachodnich mogą „wszystkie osoby niepolskiego i nie- 
żydowskiego pochodzenia.** Według punktu 6-go i na- 
stępnych, „osoby niepolskiego pochodzenia ze wszyst- 


kich gubernij Cesarstwa i wszystkich stanów z wy- 


'jatkiem żydów,“ otrzymują przy nabywaniu dóbr pe- 
wne ulgi, a mianowicie: nie opłacają stempla, mogą 
zatrzymać na majątku dług instytucyj kredytowych, 
mogą należność opłacać świadectwami wykupuemi i 
rentą po cenie nominalnej, w pewnych zaś wypadkach 
otrzymują wyjątkowe prawo pędzenia gorzałki lub po- 
zyskują dziedziczne obywatelstwo honorowe. Na tych 
zasadach sprzedawać się będzie dwanaście majątków, 


= z pociechą zaznaczyć można, 


z których trzy znajdują się w gubernii Wileńskiej, siedm 


-w Kowieńskiej i dwa w Grodzieńskiej. Z tej liczby 
tylko niektóre majątki sprzedają się w całości, większa 
zać część odprzedaje się w działce na zaspokojenie dłu- 
_ gów skarbowych i pryw atnych; w kilku sprzedaje się 
tylko 1/4 część majątku. Największe pod względem 
rozległości są dwa majątki w powiecie Szawelskim- 
mające 523 i 612 dzies.; najmniejsze gospodarstwo dy- 
misyonowanego urzędnika wynosi 15 dzies, Najwyższa 
-cena licytacyjna 17,537 rub. oznaczona za majątek Po- 
dubisy w Szawelskiera; najniższa 265 rub. W ogóle 
iż sprzedaże majątków 
' z młotka będą tego lata nie tak liczne jak dawniej, kie- 
dy dochodziły czasami do 5o-ciu w ciągu półrocza. 
Warto też zapisać z ogłoszenia Gońca Urzęd. jeden 
szczegół dość charakterystyczny, Oto na jednej dzielni- 
cy dóbr Gubowa, należącej do włościanina Obolewicza, 
na jednej dzielnicy Mazurek należącej do sztabs-kapi- 
-tana Mazurkiewicza, oraz na jednej dzielnicy Gubowa 
należącej do radcy honorowego Brodowskiego w po- 
wiecie Nowoaleksandrowskim, ciąży wspólny dług 
skarbowy 20,002 rub. 48 kop., a tymczasem wszyst- 
kie owe trzy działki ocenione są razem na 1,044 rub, 
80 kop. Jakim sposobem coś podobnego stać się mo- 
gło? — pyta Gazeta Warszawska, 


Przemysł i handel. Muzeum przemysłowe, po ukoń- 
czeniu wystawy sztuki zastosowanej do rzemiosł, ma 
_ zająć się urządzeniem wystawy robót kobiecych. Kata. 

log wystawy sztuki stosowanej wyszedł z druku. 

= — Ustawa towarzystwa warszawskiej fabryki wy- 

robów metalowych pod nazwą Wa/kaś została zatwier- 

dzona. 

— Akcyza od okowity została podniesiona z kop. 7 
na 8 kop. 

— Posiedzenie ogólne akcyonaryuszów kolei warsz.- 
wiedeńskiej odbyło się 22 czerwca r. b.s kolei warsz,- 
bydgoskiej 23 czerwca, 

Nauki. W Petersburgu założone zostaje Tow: arzystwo 
homeopatyi z filiami: w Warszawie, Kijowie, Odesie 
i Moskwie. 

— P. Dygasiński odczyty swoje, w zakładzie p. Mle- 
czko w Warszawie prowadzone, zakończył wykładem 
O wodzie. 

— P. Donato, magnetyzer, daje w Ratuszu przed- 
stawienia hypnotyczne i magnetyzerskie z p. Lucyllą. 

— W czasie przyszłorocznej wystawy w Moskwie 
mają być urządzone wystawa i kongres balneologiczny. 

— Akt uroczysty w szkole technicznej kolei Nadwi- 
ślańskiej w Lublinie odbył się 15 czerwca; w szkole 
technicznej kolei Terespolskiej 24 czerwca. 

— Egzamina w Instytucie dróg i komunikacyj w Pe- 
tersburgu już się ukończyły; patenty otrzymało 95 stu- 

_ dentów. 


— Towarzystwo ekonomii politycznej w Paryżu 
w d.4 czerwca odbyło posiedzenie, którego przedmio- 
tem było: śmierć Littrego, ostatni kongres robotników 
w Paryżu, kongres stowarzyszenia postępu nauk w Al- 
gerze i pogląd na Algeryę. 

Zakłady naukowe i szkoły. Powzięto w Anglii myśl 
uczczenia pamięci Stephensona przez założenie zakładu 
nauk fizycznych pod nazwą Stephenson Memorial Col- 


; lege. 


Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie. Wyścigi konne 
tegoroczne w Warszawie odbyły się zwykłym doro- 
cznym porządkiem. > 
_— Okaz wozu Wejcherta, premiowany na kilku wy- 
stawach, pomieszczony został i na ostatniej wystawie 
rolniczej w Warszawie. 


Literatura polska. Merczyng H. Kołątaja i Czackie- 
go Projekt urządzenia gimnazyum Wołyńskiego i wszy- 
stkich innych szkół w gub. Wołyńskiej, przyczynek do 
dziejów szkolnictwa (odbitka z -Rocznzka), Warszawa 
str. 24. 


Literatura zagraniczna. W Lipsku wyszły dzieła 

dramatyczne Murada Effendi (Wernera) zostającego 

-w służbie ottomańskiej, w trzech tomach nakładem T., 
e 5 © Weigla. 

Prasa polska. Znowu upadły dwa pisma polskie 
naukowe: Przyroda ź przemysł, tygodnik, w Warszawie 
i Muzeum miesięcznik, w Krakowie. Galicya więc zno- 
wu nie ma organu poważnego z programem ogólnym. 

Literatura rosyjska. Władisławiew M. Zxzckołogia, 
 zzszedowanie osnownych jawienij duszewnoj żizni, 2 tony, 

Petersburg. 
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— Włachopulow D. Sbornik wsiech programm i pra- 


wi dla postuplenia w uczebwyja zawedenża. 

— Michajłowskij. Oozerk sowremiennago sostojania 
zagranicznoj narodnoj szkoły. 

— Kratktj obzor diejatelnosti telegrafnago wiedom- 
stwa i telegrafnaja statistika za 1819 g. 

— Pocztowaja statistika za 1879 god. 

— Leonard P, Smuta i jeja nastojaszczaja ricsina, 
Petersburg, str. 68. 

— Nowosielskij N. A. Socjalnyje woprosy w Rosii, 
Petersburg, str. 174. 

— Sztorch P. A. Masze sostojanze finansow, Peters- 
burg, str. 48. 

— Srezniewskij I. I. Fzzułskie sławżanie, Petersburg, 
str. 58. 

Literatura niemiecka. W Poznaniu wyszła książka 
Kurtzmana: Die polnische literatur in Deutschland bibli- 
ographisch susammengestelit. 


Literatura francuska. Leroy-Beaulieu, prof. ekono- 
mii politycznej w College de France: Essai su la repa- 
rlition des richesses et sur la tendance à une moindre 
tnegaliić des conditions, W Paryżu. Guillaumin et C. 

— L, Vial. Histoire abrégé des campagnes modernes 
Jusqu'en 1880. 

— Leroy-Beaulieu. Zes Russes. 7. 7. Les pays et les 
habitants. Paris. Hachette. 

— Wyszedł świeżo tom szósty dzieła Reclus p. t. 
Nouvelle Geographie universelle, u Hachette'a, Zawiera 
on opis Rosyi azyatyckiej. 

- — W Paryżu wyjść ma niebawem nakładem księ- 
garni Plona zbiór. szkiców Langelo p. t. Sur la Refor- 
me au XVI siècle, oraz dzieło Loira: Louise de la Valli- 
ère et la jeunesse de Louis XIV. 

— Escotte. Z Angleterre, le pays, les institution, les 
moeurs, ttomaczenie z angielskiego przez p. Renė de 
Lulursaque. W Paryżu u Dreyfousa. 

— Claretie. Zes amours d'un interne. Paris 1881. 
Dentu. 


— Belot. Ze roi des Grecs, Paris 1881. Dentu. Ty- 
tuł romansu tego polega na grze słów: Grec oznacza 
w żargonie paryskim szuler. 

— Paul Stapfer. Złudes su; la literature française. 
Paris 1881. Fischbucher. 

Malarstwo i rzeżba. Na wystawę Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych warszawską przybyły między innemi 
dwa obrazy Siemiradzkiego: Wypoczynek patrycyusza i 
Krajobraz. 

— Premium do Zygodnika Powszechnego za m. b, 
stanowi drzeworyt słabego rysunku Andriollego p. t. 
Konrad Wallenrod. Tygodnik Ilustrowany dał drzewo- 
ryt z obrazu Krudowskiego Powróż z Golgoty. 

Teatr. Komedya p. Świderskiego Dsiwacy przedsta- 
wiona została w tych dniach w Teatrze Belle-Vue 
w Warszawie. 

— Massenet, genialny kompozytor paryzki, autor 
opery Król Lahory, obecnie komponuje dla Opery ko- 
micznej nową sztukę mająca za treść Cierpienia Wert- 
hera. 

Nekrologia. Salomon Alek. Harft malarz, historyczny 
angielski zmarł 11 czerwa w wieku lat 91. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


P. Stefanowi K,w Żabnie, Uwagi Pańskie czytać bę- 
dziemy chętnie. Co do przytoczonego wyrażenia, jest 
ono bardzo delikatnem, naturalnie jeżeli zgodzimy się 
na myśl w niem zawartą; to też nie pojmujemy, dla 
czego ono Panu przypomniało wykrzyk p. S. Tarno- 
wskiego. Szanowanie cudzych przekonań nie przeszka- 
dza wyrażać własnych. Ksiażką Pypina kosztuje bez 
przesyłki rs. 1. Wyślemy. E 

P, Józefowi R. w Petersburgu. Nie chcemy łudzić — 
nigdy Pan tego w piśmie naszem nie znajdziesz. Prawda 
jest organem postępowych zasad, nie zaś piszczałką do 
wygwizdywania lichych osobistości. Przestań Pan 
utożsamiać liberalizm z polemicznem wodzeniem się za 
czuby. Liberalizm polski powinien wyjść już z okresu 
boksowania. Dojrzał, więc musi być poważniejsżym, 
ma grunt trwały, więc nie potrzebuje się udzierać, tem 
bardziej, że konik, na którym przeciw niemu wyjeżdża- 
no, już zdechł. 

P. Br. w Łagowie, Załatwiono. - 


EZ A O O EE aeaaeae i E: 


P. Władysławowi O. w Moczulnie. Wydawca książk 
Langego zaginione zeszyty Wam wyśle. z 
P. Kaz, Kardasz. w Żmerynce, Nr. 20 Prawdy i zeszy 
ty Langego będą wysłane. 
` P. M. Nat. w Petersburgu. Pierwszą część pracy Py- 
pina wyślemy. Należy się za nią kop. 50, oraz marki 
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KWESTTA POLSKA 


WLITERATURZE ROSYJSKIEJ 


M. Pypina 
przekład z rosyjskiego. 
Cena egzemplarza rs. I. 


Dostać można w redakcyi Prawdy, oraz za pośredni- 
ctwem księgarni. 


Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują przy 
końcu każdego kwartału dodatek bezpłatny, 
składający się z sześciu arkuszy druku. 


í 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 23. 


Jossoreso IleAsypo. BapiraBa, 19 IroHa 1881 r. 


Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski. 


